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FRANCJ A 
której jeszcze nie znamy.

Wrzenie rewolucyjne w Hiszpanji.
.Jesteśmy świadkam i n ie /m u m ie  

interesującego zjawiska w skali eu- 
ropt jskiej. Im bardziej i powszech-  
niej narastają siły- przeciwstawiające  
się system ow i rządów parlam entar­
nych. im głośniej rozlega się w lite.ra 
lurze i publicystyce krytyka tego s\  
steniu. wskazująca jego wady i n ie ­
moce, tern mniej okazuje on zdolno­
ści do wewnętrznej reformy siebie, 
tern głębiej brnie w ślepy zanłi k z 
którego niema wyjścia. Jakgdylj\  
w szyscy  ci, .którym zależy na utrzy­
maniu tego system u ulegli ślepocie, 
lub pchani przez jakąś siłę zew nętrz­
ną z determinacją lunatj ków posu­
wali  się ku nieuniknionej katastrofie.

p olityczny kryzys ustrojowy w 
Polsce w jego sladjum  przełomowym  
mam y już za sobą. Dzięki genjalnej  
intuicji jednego człow ieka dokonał  
się on u nas dość w cześnie, ab- nie  
przybrał form gw ałtow nych, aby ren 
keja przeciwko system ow i parlamen  
tarnemu nie poszła u nas zbyt daleko  
w głąb społeczeństwa, nie zrad\kali-  
zowaia cię w tym  stopniu, jak to się 
stało - łub stanie —  gdzieindziej.

Po usunięciu najbardziej zw yro­
dnia łych  cech tego systemu d ok on y­
wa się u nas obecnie  metodą em piry­
czną jego głęboka reforma Stabili 
zacja stosunków da je możność ze spo 
kojem spoglądać naokoło  siebie, na 
zalewającą inne państwa falę rew o­
lucyjnego nowatorstw a ustrojowego.  
W  lej ogólnej płynności stosunków  
Polska jest elementem stałym, który 
"może w atm osferze równowagi i spo­
koju analizowaić dokonyw ujące się 
przemiany i brać z nieh to, co jeSJ 
przydatne, uzasadnione i odpowiada  
naszym potrzebom

Po siedmiu latach widzimy że ci, 
którzy , dopatrywali się u nas obja 
wów ..czarnej reakcji 4, pognębienia  
wszelkich swmbód i początku upad­
ku. będąc przekonani o doskonałości  
w łasnych form życia politycznego,  
wchodzą w stan niepokojącego cłiao  
su i rozprzężenia Role sic zmieniły'. 
Dziś m y możemy' spoglądać na targa­
jące nimi konwulsje, ze w spółczu­
ciem i życzliw ością  nieraz, ale też z 
prawem  do surowej krytyki.

To co sie odbywa obecnie w e  Fran  
cji ma w ie le  cech wspólnych z sytua­
cją Polski w r. 1925. Tvlko żej pod 
czas k iedy u nas zawodził system nie 
wyrosły  z życia, lecz przcflancowany  
z obcego gruntu, w e Francji trzesz­
czy m aszyna, funkcjonująca spraw- 
nie prz< z lat t>0, kierowana niegdyś  
przez znakom itych techników, zroś­
nięta silnie swem i funkcjam i ze śro 
dow iskiem . dla którego, z uwzględnię  
niem .jego sw oistych  ów czesnych  
cech i potrzeb na miejscu zbudow a­
na została.

Ostatnii rz.ądy francuskie tw orzo 
ne przez mniejszość gdyż w iększość  
jest nie do sklecenia nie dysponują  
w gruncie rzeczy władzą polityczną. 
Nie są pewme ani dm a ani godziny  
kiedv przypadek zjednoczy w parla­
m encie śmiertelną dla nieb w ięk ­
szość obecnych wr danej chwili depu 
towanych. Maszyna rządowa idzie jt 
szcze siłą w łasnego rozpędu, ale nikt 
nad nią  całkowicie  nie panuje, nikt 
jej funkcyj nie reguluje z my'ślą o 
przyszłości.

Na powierzchni życia polityczne­
go  Francji panuje jeszcze względny  
,pokoj Ale są objawy' świadczące, że 

od dołu, ze środowisk bardziej życ io ­
w o  zdyscyplinow anych, m ających  za 
sobą okresy czynnej walk za Francję  
a przeto }ioczuw'ającycli się do w ię ­
kszej za nią odpowiedzialności-, na­
rasta niepokój i niezadowolenie.  
Przed kilku dniami Federacja Zwdąz- 
ków byłych kombatantów licząca

przt szło liiiljon czlonkow powzięła , 
następującą znam ienną u c h w a lę :

„W „Iiim- tego,
1) że P a r la m e n t d a je  z  sieb ie  w idow isko  

bez ład u  po lity czn eg o  i b ra k u  odw agi;
2J że Iz b a  D epu to w an y ch , o g a rn ię ta  koin- 

p len tą  a iia rc h ją  i ro z b ita  n a  liezne sk łó co n e  
g ru p k i, służy  jed y n ie  do  z am ask o w an ia  i za 
sp o k o je n ia  um b icy j o so b isty ch , godnych  po- 
gardy  za ro w n o  pod  w zględem  ich w a rto śe i, 
jak  też d o b ru  p a ń s tw a ;

:•.) ż.e n azb y t w ie lu  członków  tego w y so ­
kiego /g ro m a d z e n ia  służy  za ob ro ń có w  i p ro ­
tek to ró w  po tężn y ch  in te resó w  p ry w a tn y ch , 
z k tó ry ch  d o b ro d z ie js tw  k o rzy sta ;

R ada A d m in is tra c y jn a  F e d e ra c ji  o strzeg a  
po  ra z  o s ta tn i św ia t p a r la m e n ta rn y , iż, je­
żeli n a s tęp n y  rz ą d , jak ik o lw iek  011 będzie, 
zo s tan ie  o b a lo n y  p rzed  u ch w alen iem  b udże  
tu , o raz  n iezb ęd n y ch  i u u ty eh m ias to w y cli 
śro d k ó w  sa n a c ji  f in an so w e j, cnociażby  m ia 
iy one  być ty lk o  iy iiiczasow cm i, —  niebez  
p ieezeóstw  o w iszące nail k ra je m  w yw oła  
k ry zy s u s tro ju , za któryś; odpow ied zia ln o ść  
p rzed  n a ro d em  fra n c u sk im  p o n io są  /.biuro 
wo i in d y w id u a ln ie  p an o w ie  p u rla in c n tn r ju  
sze".

Ostr/eżeliie  wyraźne i nie owinie  
te w bawełnę. W szechpotężny parła 
ment francuski nie przyw ykł wysłu  
ch iw ać ,.pt tycyj“ lvm jeżykiem do 
niego pisanych. Zanotujmy, że w y ­
chodzi ten ostry m onit z tego samego  
gatunkow o środowiska, które i u nas 
w Polsce wzięło na siebie- pracę re­
form y państwowej. Ludzie, którzy  

-cm  dnia gotowi bj li położyć swe ży­
cie za cały kraj. nie pozwolą, aby ich 
ofiara była konsum ow ana przez w; 
jadaezy politycznych

Tak m ów ią ludzie w sile wieku,  
którzy p izebyli  wojnę i uratowali 
kraj od najazdu z zewnątrz. Za nimi 
idzie własnemi drogami m łode poko  
lenie Francji, poszukujące now ych  
form życia, przeniknięte duchem  re­
wolucji duchowej, politycznej i spo­
łecznej. Jeden z najwybitniejszych • 
przedstawicieli lego pokolenia. Ar- 
naud Dftndidu. zmarł przed paru 
miesiącami. Jego książka La dćca 
dence de la nation franęaisć-' jest 
niezmiernie c iekaw ym  w yrazem  no  
w-ego prądu wśród młodzieży francu  
skioj. która buduje swój światopo  
gląd na trzech zasadniczych podsfa  
wach: rewolucjonizm ie, indywiduali  
zmie i federalizmie Zułożone przez 
(tgoż Dandieu czasopism o oświadcza  
w jednym  z ostatnich numerów1;

„W  s f re u  o d w ażn e j m łodzieży  p rz y g o to ­
w uje się we F ra n e ji  o lb rzy m ia  fa la  e n tu z jaz  
■nu i rew o lty , gniew u f fu re u r j  i o b rzy d ze ­
n ia" .

Obliczt ideowe w ielkich przemian,  
dokonyw ujących  się w  różnych kra 
jacli nie jest jednolite. Ryć może, 
przemiana francuska przyniesie ze 
sobą rzeezy najciekawsze, najbar­
dziej wyraziste. Indywidualizm  tego 
narodu i w tej dziedzinie w yciśnie  
swe piętno. Teslts.

1‘ AHY/.. |P a t j .  /  M adry tu  de -Kiszą: W so 
botę ra n o  w ładze  p o licy jn e  o trzy m ały  w iado 
uio.ść, że m ożliw y jest w no ey  z so b o ty  n a  
n iedz ielę  w. ró żn y ch  m ia s ta ch  H isz p a n ji wy 
bu eh  ru e h n  rew o lu cy jn eg o . Szczególnie groź 
n ie  p rz ed s ta w ia ła  się  sy tu a c ja  w B arce lo n ie , 
gdzie d o ty ch czas  trw a  .s tra jk  łran sp o rto w - 
eów  i gdzie żyw io ły  k o m u n is ty czn e  w y k a z u ­
ją  w ie lk ą  ak ty w n o ść . ,n  p ro w in c ji b a ree loó - 
sk ie j og łoszono  s ta n  w zm o cn io n ej o ch ro n y . 
W ładze z a re k w iro w a ły  b ro ń  i a m u n ic ję  we 
w-szystkich sk ła d ac h . . szczegó ln ie  w M ala­
dze i w G renadzie .

O baw y n ie  były b ezp o d s taw n e , gdyż — 
ju k  s tw ie rd zo n o  —  k o m u n iśc i z am ie rz a li wy­
w ołać zam ieszk i w całym  k ra ju . H asiem  in ia ł 
być n a p ad  n a  w ięzien ie  w A lealli i uw o ln ię  
n ie  p rz eb y w a jąc y ch  tam  w ięźn iów . N a s tę p ­
n ie  z am ie rz an o  o b a lić  r / ą d  i o b jąć  w ładzę 
przy pom ocy  zb u n to w an y c h  g a rn izo n ó w . Za 
nosiło  sie  na  g ro źn e  w y p ad k i.

Je d n o cześn ie  ro zesz ły  się  pog łosk i, iż fa ­
szyści w liczb ie  45 ludzi z am ie rz u ją  w ysłąpić 
|>rzeeiwko k o m u n is to m  i a n a rc h is to m . Z a ­
rz ąd z en ia  w ładz p rzyszły  w sam ą  porę . N ie­
m n ie j je d n a k  p o d czas w y b o ró w  p a n o w a ł na  
s lró j  o czek iw an ia  i o lb rzy m ieg o  podn iecen ia .

W chodzącego  do lo k a lu  w y b orczego  p re  
zy d en ta  re p u b lik i h isz p a ń sk ie j  p o w ita ło  ki) 
ku  p rzeb y w a jąc y ch  tam  so c ja lis tó w  p ieśn ią  
m ięd zy n aro d ó w k i. Część p u b liczn o śc i zaś  
w znosiła  okrzy-ki: „N iech  żyje re p u b lik a" .

*\ M adrycie  g ru p a  te rro ry s tó w  z a a ta k o ­
w ała  jed e n  z k lasz to ró w . P rzy sz ło  do  wy 
m iany s lrz a tó w  m iędzy  m an ife s ta n ta m i a po 
lie ją . N a p e ry fe r ia c h  m ia s ta  sp a lo n o  dw a 
b u d y n k i. W  czasie  s la re ia  z p o lic ją , ob lew a 
no ją  z ok ien  w rzącą  w odą.

STARCIA I ARESZTOW ANI*.
IADR* 1 P a l) . "W B arce lo n ie  a resz tow i, 

no  40 an arch is tó w ' i p o sta n o w io n o  areszt*, 
wać no o d to  k ilk u n a s tu  a u ą re h o  - sy n d y k a  
lis tów . Żywioły- sk ra jn e  ni« z ap rzes ta ły  ak c ji 
sab n łu żn w ej i w y w ro to w ej. W  dzie ln icy  Ho« 
la w B arce lon ie  w, d n iu  w yborów  n a s tą p ił  
silny  w ybuch w tra n s fo rm a to rz e  e le k try c z ­
nym . Na je d n e j * nłh- m ia s ta  ja d ą c y  autobus- 
o b rzu co n o  b u te lk a m i z gryzącym  p ły n em  
K ilku d* sażeró w  o d n io sło  c iężk ie  p o ra i . 
n ia  * M ądrych  d o k o n a n o  ub ieg łe j noey 2 
zam achów  bom bow ych  na  lo k a le  k a w ia rn io  
ne S tra ty  m a le rjo łn e  są duże. o f ia r  w Iii 
ciziach n ic  by ło . P rz y p u sz cz a ją , ż.e z am a ­
chów  d o k o n a li s tra jk u ją c y  k e in e rzy . W m iei 
scowo.śei T o rrc  I .eg u n a  (p ro w in c ja  m ad ry e  
ka)( doszł. do  strzi a n ln y , w czustc k tó re j  je  
den  .soejałistn o d n ió sł e ieżk ie  ra n y . W  M ad 
11  -ie po  p u h id r m w n ied z ie lę  dosz ło  do s ta rć  
celem  u n iem o ż liw ien ia  g lo so w an ia  zaK on,li­
kom  K iika  u rn  w y b o rezy eh  zo sta ło  rozb i 
łych

Dymisja gabinetu.
Prezydent ogłosił stan wzmocnionej ochrony.

MADRYT. (Pat). W niedzielę w ie  
ozorem prezydent republiki h iszp ań ­
skiej o g łosił przygotow any przez ra­
de m inistrów  dokum eut o w prow a­
dzeniu na teren ie całej H iszpanji sta­
nu w zm ocn ionej ochrony.

bezpośrednio  potem  k ierow nicy  
ugrupow ań republikańskich  odbyli 
posiedzenie, na którem  zapadła u ch ­
w ała, aby W szyscy m inistrow i*, re 
prezentu iący w rządzie partje repu-

blikańsko-Iew ioow e złożyli dy m isję. 
Chodzi tu o m in istrów  przem ysłu  i 
handlu, spraw  zagranicznych , m ary­
narki i pracy. U stąpien ie tak znacz  
nej liczby m inistrów  de facto  równa  
się  dym isji ca łego  gabinetu.

Z drugiej siron y  kom unikują, ż'* 
przyw ódcy p olityczn i m ieli doradzać 
prezydentow i republiki rozw iązanie  
K ortezów  jeszcze przed i eh zw oła  
niem .

„R?ąd gwarantuje spokój
Przez radjo ogłoszono następują  

ca odezwę do narodu:
„ H isz p au ja  d a ła  w sD am ały p rz y k ła d  jrU- 

czucia  o b y w ate lsk ieg o . In cy d en ty  w y b o r c z e  
były n ie liczn e , p rzy g o to w u je  się  jed n a k  f i l  
m ach tan u . R ząd je s t p o in fo rm o w an y  o 
d n iu . g o d zin ie  i m ie jscu , w k tó rem  zam ach

len  m a  b y ć  w y k o n an y . Z decydow any  o d e ­
p rzeć  w sze lk ie  a s iło w an ia  zak łó cen ia  sp o k o  ju 
pub liczn eg o , rz ą d  u w aża ł za  k o n ieczn e  zas to  
suw an ie  śro d k ó w  lega ln y ch  i zm uszony  hyl 
og łosić  s ła n  p rew en cy jn y  w całym  k ra ju . 
Rząd g w a ra n tu je  SDokój. H iszp an ie , m ożecie 
być sp o k o jn i!"

Wyniki niedzielnych wyborów.
Sukces prawicy.

MADRYT, (Pat). I b iegłej noey n 
bradow ała h iszpańska rtfda m inist 
rów. Prezes rady m inistrów  ośw iad ­
czył, że na 95 m andatów  , w dnin  
w czorajszym  partje p raw icow e uzy­
skają eonajinn iej 40.

MADRYT, (Pat). P ierw sze rezu l­
taty w-yborów’ uzupełn iających  od b y­
tych w dniu w czorajszym : Praw ien  
uzyskała 23 m andaty, radykali 20, 
socja liści 29. radykali socja ln i n ieza­

leżni 2 . republikanie n iezależn i t ,  r e ­
publikan ie konserw atyw ni 1. koniu  
ni.ści 1.

LONDY V, (Pat). Z Madrytu do- 
nonzą: C hociaż brak jeszcze dokład­
nych dany'cb z 13 okręgów , przypusz  
ezają, że podzia ł m andatów  będzie  
następujący: praw ica 207 m andatów , 
centrum  150 (w tein 88 radykałów ), 
lew ica 116 (w tein 50 socjalistów ). 
Now a Izba liczyć będzie 173 deputo­
w anych .

WIADOMOŚCI Z KOWNA
..L IF T l WOS A! MAS" <) iO FO LO G .Il SPO- 

t.F C Z ) STW A 1.11 L W SK1FOO.

I.ii-I. Aidas" pośidajl- o s lre j  kryty**' idt-- 
ośojfjfc1 pęv,iu‘go o d tam n  inleligencii lit., pi 
./a-- w U-j n p raw ir  co nas t ią iu jf :

W przedwojęnnt-j  Rosji wśród in te l igen­
cji zapuścił  g iębokie  korzen ie  ]iolityozuv ii* 
beraliz in i społeczny indywidualizm , a  z dru  
giej s trony  niarksLstyezny in ternac jonalizm . 
Tego ducha  daw n e j  Rosji m ożna  znałeść spo 
ro obecnie n a  Litwie. W  Rosji te p rądy  już 
um arty ,  lecz na  Litwie żyją. S o c ja ld e m o k ra ­
ci li tewscy są w*iynvmi sp adkob iercam i ideo 
logów w rodza ju  nieboszczyka P łecbauow a .  
Ludowcy litewscy w żaden sposób nie m ogą 
się odżegnać- od rosyjskiego „oseryzmu zaś 
duża  część n ie p a r ty jn e 5 inteligencji  l ilewskiej 
wiernie  idzie po linji  t r ad s cy j  rosy jsk ich  in 
dyw idna lis tów  i l iberałów Ten rosów ki libe- 
ralislvc7.no indy\\iduali .s t '- rznv duch zagnief 
dzif się gdzieniegdzie  także  w szkołach lite­
wskich Spotkać go mo/.na w d u ż i in  s to p ­
niu rów nież  w l ilewskim uniwersytecie .  VV 
ten sposób  duch  ten przechodzi również do 
m łodego litewskiego pokolenia ,  chociaż  w ca ­
le ono n ie  zna Rosii. Inteligencja  rosyiska 
sk łonna  bvla  do anarch ji ,  n ie  uzn a jąc  w ła ­
dzy i walcząc p rzec iw ko au to ry te tow i .  To sa 
ino częstokroć da io  -sic zauważyć  nn Litwic--

N k m a  (cm nic  dz iw ne-- '  ze starsze p » 
kolenie litewskie, k tó re  się uczyło i wyćho 
u s w a l o  w Rosji, p rze ładow ało  się d u c h em  
rosyjskim . Lit-wgri mięli jednak czas ducha  
tego wykorzenił  ••> 16 lat już ż\ n  niepo- 
d lcgtęm życiem. L itw in i  wałcza przecież o 
w .Zwolenie W u n a .  o duchow e -1: i -1 i t ■ się 
Kłajpedy z całą Litwą. ( zy jed n ak  po traf ią  
Litwini zbliżyć się do tych celów, o  ile nie 
od rodzą  sw ych idea łów  n arodow ych ,  a iść 
będą  za leor jam i,  k tó re  już się przeżyły, kt > 
re są obce L itw inom  p o d  względem d u c h o ­
wym i zgubne dla na rodow ośc i.

L ilwm om  nak-zy os ta te rzn ie  sie wyrzec 
wszystkich zwietrzałych już b a łw an ó w  i bo 
zys7X7.‘.zapożyczonych od sąsiadów wachoć 
nich. Trzeba zdobyć się na  w łasną  n a ro d o w ą  
twórcza dzia łalność .  (Wiki)ił.

„Wschód— kraj*em przyszłości Niemiec"

. n iedziele w ieczorem  dom  przywódcy 
-dykalów  niszpanakieh Lerroux został o lo  

ezony na źadanle członków  partji radykalnej 
przez sw ardję cyw ilną. Nastąpiło to na kn- 
lek zachow ania  się  pęwnyr h grup m łodzie­
ży, która m anifestow ała  przeclw ki L erro u \, 
wnosząc przed jego dom em  w rogie okrzyki 
i śp iew ając obelżyw e pieśni.

ALFONS YIH M IRZY O POYY ROCIE
Z Madrytu d o n o s/ą , ż.e w edług oś- 

>vi;id, zeń n iektórych  przy wodoów  
Socjalistyeznyeh iniliejtt so< iiilistye/.- 
■ui w jeduein z biur w yborezyeh  zna- 
lazia podezas bojki z praw icow cam i 
odpis hsfu króla A lfonsa XIII, wrv- 
w ająee«o do rcstanraeji nionari hji.

B K R l.IN . (P a t). M in iste r sp raw  weyynetrz 
eytśh K riek  d o k o n a ł w p o n ied z ia łek  o tw a rc ia  
w ystaw y  pod n azw ą : „W sch ó d  — k ra jem  
p rzy sz ło śc i N iem iec" u rz ąd z o n e j pod p ro te k ­
to ra tem  p re zy d e n ta  R zeszy H in d e n b n rg a  
p rzez  /w ią z e k  N iem ieck iego  W sehodu , No 
u ro czy sto ść  o tw a rc ia  p rzy b y li łie zn i przed  
s ta w ie ie le  w ładz  i p rzy w ó d cy  ru c h u  n a ro d n  
w o -soejałistyeznego .

P o  d o k o n a n iu  o tw a rc ia  p rzem ó w ił m in 
F rk-k , k tó ry  p o d k re ś lił , że u t r a ta  ro z leg łych  
p o łac i w zm ogła  d ą że n ie  NIem iee dki p rz y jśc ia  
z po m o cą  n iem ieck iem u  „ W seh o d o w l" . M ów 
ca  w sk az a ł w  k o n eu  n a  węzły- łączące  ze 
W schodem  p re zy d e n ta  H ln d e n b u rp a  i kanc­
le rz a  H itle ra , ja k  ró w n ież  w ielu  in n y ch  wy­
b itn y ch  osób  w spó łczesnych  N iem iec.

P o d o b n ie  ja k  N iem cy —  m ów ił R oseu- 
berg  —  trw a ją  n a m ię tn ie  p rz y  sw ych  w a rto , 
e iaen  ta k  też  p o tra f ią  one  z ro zu m ieć  cześć 
i m iłość  in n y e łi n a ro d ó w  na  W scliadz ie  d la 
sw e g t żyw io łu  n a ro d o w o śc io w eg o , to eo bo 
w iem  k ied y ś w y w oływ ało  n a jz ac ię tsz e  p rze  
jaw y w rogości, s ta ć  się  m oże pom ostem  do 
b liższego w za jem n eg o  z ro zu m ien ia ,

W  zak o ń czen iu  m ów ca n aw o ły w ał do

o eh ro n y  d o ro b k u  k u lu try  n iem iec k ie j na 
W schodzie , do w zm o cn ien ia  podstaw  wyży 
w ien ia  N iem iec, a  łem  Sam em  do śc iślejszo  
go zesp o len ia  W sch o d u  n iem ieck ieg o  z fizc 
szą.

P rz e m a w ia ł ró w n ież  n a d p rez y d en t p ro  
w ineji K ube. w sk az u jąc  n a  kon ieczn o ść  kon 
ty n n n w a n ir  en erg iczn e j a k c ji o sied leńcze! na  
W schodzie.

^zyw odca sportu niemieckiego o mecze z Polską.

PR Z E M Ó W IE N IE  ROSENBERGA.
N astęp n ie  z a b ra ł głos k ie ro w n ik  n rz ę tN  

sp raw  zag ran iezn y eh  p a r t j i  n a ro d o w o  - soc 
ja lis ty e z n e j R o senberg , k tó ry  ośw iadczy ł ro 
In nem ł:

N lem ieek a  re w o lu c ja  n ie  by ła  p ow sta  
n iem  m ilita rn e m , łeez re w o lu c ją  p o k o ju  soe 
ja ln eg o . D la  ro z w iąz an ia  W szelkich z a g a d ­
n ień , jak ie  p o s taw ił so b ie  w óuz, n a ró d  n ie ­
m ieck i p o trze b n ie  p o k o ju , a le  p o k o ju  hon o  
rn  i p o szan o w an ia . N iem cy n ie  m yślą  sk o rzy  
s i a t  z  sy tu a c ji p o lity czn e j d la  d o k o n a n ia  j a ­
k iegoś a ta k u  w s to su n k u  do kogoś inn< gp. 
C hea on i ty lk o  g łęb ie j zdać  sonli sp ra w ę  z 
lego, eo  się  ro zeg ra ło  w p rzesz ło śc i n a  zie  
m iaeh  w sch o d n ich  i z tego , ja k a  jest dz i- 
sy tu a c ja , aby  w ów czas p o staw ić  p y tan ie , jak  
z te j  sy tu a c ji zn a leźć  w yjśc ie

BLR.LI S (Pat). Naczelny przy­
wódca sportu niem ieckiego von 
Tscham m er und Osten przyjął przed 
stawiciełi PAT oraz niem ieckiej pra 
sy .sportowej, udzielając im wywiadu  
na temat polskiego spotkania.

D o p ro w ad zen ie  do  sk n tk u  zaw odów  p o l­
sko  n ie m lrek ieh  —- m ów ił p rzy w ó d ea  n ie-  
m*cekiego sp o r tu  —  jeszcze p rzed  k ilk u  m ie ­
s ią ca m i w y d aw a ło  sit p raw ic  n iem ożliw e. 
U łatw ione ono  zo sta ło  z n a c z n i-  p rzez  w ym ia 
nę z d ań  kancle*za  Rzeszy z posłem  polsk im . 
J a k o  p rzy w ó d ca  n iem ieck ie j w sp ó ln o ty  gila 
n a s ty ezn o  - sp o rto w e j w y zn a je  z u p e łn ie  n l- 
w arc le , że  p rzeb ieg  t w y n ik i sp o tk a ń  zad o ­
w oliły  w i ał< j p e łn i z a ró w n o  m nie . iak  i

w szystk ich  m oich  odpow  iedzi i ln y e h  w spół 
p raco w n ik ó w  —  n ie  ze w zględu n r  zw yelest- 
wo, lecz  d la  is to tn ie  ry c e rsk ie g o  sp o so b u , w 
j a k i  ro z eg ra n o  w alk ę . N iem cy zw ycięży ły  to ż  

.p rz e d  końcem  w alk i. W a r to  je d n a k  osądzie, 
k to  p o zo sta ł n a  p o lu  w a lk i p raw d z iw y m  zwy 
i ł ę f t  ■: w y i  n ik u  k o ń co w y m  — N iem cy, a  
z a razem  o b ie  d ru ż y n y , z k tó ry ch  k a żd a  d a la  
z sieb ie , eo ‘m ogła n a jlep szeg o , a obie  p o d  
w zględem  z g ran ia  w y k aza ły  r u t  ność  s il Po 
zak o ń czen iu  te j  w a lk i m o żn a  pow iedzieć, 

że zap o c zą tk o w an o  ow ocne  s to sn n k i aporto ­
we między- P o lsk ą  , N iem cam i. Ż yw ię nad /.ię  
ję  i życzę soh ie , aby w ogó lnych  ra m a ch  sto  
sn n k ó w  m iedzy  N iem cam i i  P o lsk ą  d z ień  3 
g ru d n ia  1JI33 r  by ł d o b ry m  i ro k u ją c y m  p »  
w odzen ie  w słępem .

Odpowiedź W. Brytanji na notę de Vatery.
LON D \’N\ (Pat). Gabinet brytyj­

ski uchw alił  odpow iedź rządu na no 
tę otrzymaną od de Y'alerv w  spra­
w ie  stanowiska W ieikiej Brytanji w 
w ypadku proklam owania w  Irlandi.

Otwarcie wystawy przeciwgruźliczej w Warszawie.

republiki, Odpowiedz w ysłana już 
została do rządu irlandzkiego, tekst 
jej n ie  jest jednak dotychczas znany  
YYątphwe jest, by odpowiedz brytyj­
ska konkretnie w ym ieniała  zarządzę 
nia represyjne jakie podejm ie W ie l­
ka Brytanja na wypadek p rok lam o­
wania przez de Yhderę republiki. Ga- 
binej b r y ty js l i  najpewniej nie da się-  
przez de Faleń; sprow okow ać do 
sprecyzowania sianowiska. a lbowiem  
m ogłoby to u łatwić de Y’alerze prze­
prow adzenie  now ych  wyborem i zdo- ' 
bycie olbrzymiej większości. Odpo­
wiedź brytyjska wTskaże jedynie na 
traktat lrłandzko-brytyjski jako o b o ­
w iązujący oraz na to, że samo-wolnu 
zm iana traktatp prze. Irlandję Ozna­
czać będzie zerwTanie przez nią wię  
/ÓW’ z lnif)orjmn Brytyjskiem. z cze ­
go musi ona ponieść stosow ne konse  
k wencjc.

Wybory w Trybunale Haskim.
HAGA, (Pat). Dm a 2 grudnia o d ­

były się wvborv przewodniczącego,  
wiceprzew odniczącego  oraz cz łon­
ków poszczególnych izb Stałego Tr 
bunału Sprawiedliwości M iędzynaro­
dow ej w’ Hadze. Zgodnie ze stnłutem  
Trybunał wybiera członków' na ok 
res 3 lat:

Przewodniczącym  Trybunału zo 
stal sir Ceeil H urst (YYTielka Rrytanjaj 
Przewodniczącym Izby Pracy został 
Adatei (Japonja). Wśród zastępców  
członków Izgy znajduje się R ostw o­
row ski (Polska). Przewodniczącjmi  
Izby dla spraw tranzytu k om unika­
cji został Gnerrero. YYśród zastępców  
członków Izbę znajduje sie również  
R ostw orow ski. Pozateni dokonano  
w yboru.'członków Izby postępowania  
■sądowego. I w  tym wwpadkn wśród  
zastępców znajduje sie Rostworowski

Henderson odjechał do Paryża
GENEYYTA. (Pat), W  poniedziałek  

po południu przewmdniczący k on fe ­
rencji rozbrojeniowej Henderson od 
jechał do Paryża i Londynie

Posrł Lipski u wicekanclerza Papena.
BLRL1N. (Pat). Poseł R. P. Lip- 

sł i złożył w dniu 4 bm. w godzinach
przedpołudniow ych w izytę wicekane-  
lerzowu Rzeszy von Papenow

A\ sobotę  w Państwo))  ym  Zak ładz ie  IIi;; 
jen}7 n a s tąp i ło  u roczyste  o tw a rc ie  w ys taw y 
W alcz m y  z g ru ź l icą '1, u rz ąd z o n e j  s t a ran iem

k o m ite tu  o rg an izacy jn eg o  ó-go ogólno  —  poi 
skiego Z ja zd u  Przec iw gruź liczego  d la  zobra  
z o w an ia  wa lk i  z gruź licą  w Polsce  i p rzed s ia  
w ien ia  d o ro b k u  o s ta tn ich  lat  w tej  dz iedz i­
nie.  O tw arc ia  w ys taw y  d o k o n a ł  min. dr. ffu

bicki, Po  o tw a rc iu  odbyło  się zebran ie ,  na  
k tó rem  pułk .  d r .  S te fan  R u d zk i  wygłosi ł  o j -  
G/.yi o z a sad a ch  walki z gruźlicą .

Na zd jęc iu  —  u czes tn icy  zeb ran ia .  W  piec 
wszym  rzędzie  m. in. m in  dr.  H ubick i,  pod 
s ek re ta rz  s ta n u  dr. P ie s t rzy ń sk i ,  pu tk .  dr. 
R udzki  (pierwszy n a  lewo).

Spłonął firnach sądu w Konstantynopolu
KO NSTAN TY NOPOL. (P a ł). \ \  g m ach u , 

w k tó r 'i i i  m ieszczą się są d y  i in s ty tu c je  w y ­
m ia ru  “pi-ąw icdłiw ości, w y b u ch ł o g ro m n y  d o

ż ar
S tra ty  w y noszą  ok o ło  m iljo n a  funtów

„zterlingów . S p łonęło  ok o ło  p ó ł m iljo n a  ró ż  
n ych  d o k u m en tó w  i a k t, co sp a ra liż u je  ną  
p ew ien  o k re s  czasu  p ra c e  w ładz  sąd o w y ch . 
P rz e z  pew ien  czas by ł w n ieb ezp ieczeń stw ie  
s ły n n i m eczet Aja-S* ifja.

Z pobytu Litwinowa w R?ymle
RZYM (Pat). Król przyjął na au 

djt-ncii kom isarza spraw zagranic'  
nych ZSRR Litwinowa.

R 7VM (Pat). W czoraj po po łu d ­
niu l . i tw n o w  udał się sam ochodem  
w celu zwiedzenia zabytków miasta  
‘•Y it^czorem Yfussolini w ydał na cześć  
Litwinowa obiad, w którym wzięli u 
dział ambasador sow ieck i w  Rzymie  
wraz z członkam i ambasady, przew o­
dniczący Senatu, ministrowie, podse  
kretarze stanu oraz wyżsi urzidnicy  
mii.isforsłwa spraw zagranicznych.

Estonja 1 Łotw? ratyfikowa­
ły traktat londyński.

M0SKYVA. (Pat). Ministrowie peł­
nom ocni Estonji i Ł otw y złożyli d z i ­
siaj w ludow ym  kom isarjacie  spraw  
zagranicznych dokum ent, ratyfika­
cyjne konwencji o określeń.u n ap a­
stnika zawartej w  Londynie i podp i­
sanej przez prezydentów Estonji i 
Łotwy.

Układ handlowy sowiecko- 
fotewski

MOS], ,VA. (Pat). Podpisany tu 
dzisiaj został układ handlow'v sowie-  
cko-łotew-ski

— o ( ) 0 —

GIEŁD £ WARSZAWSKA.
WARSZAWA. (Patl .  Loiub-n  29 i i  — 

29.58 —  29.40 Now y York i,abcl 6.69 i pół 
•— 5,w2 i pó ł  —  5,06 i pół. Pa ry ż  34.85 — 
34,94 —  34,76. Szw ajcar ja  172,47 —  172.90 
—  172-34. Be-rlin w o b ro tac h  n ieo fic ja lnych  
212.50. T en d en c ja  nie jednoli ta .

Dolar  w ob ro tach  p ry w a tn y c h  5.63.
Rubi l źtoty 4.69 (za 5-ki),  4.74 (za 10-ki).
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Zakończenie Regjonalnego Zjazdu
w sprawach oświaty zawodowej.

Pokojowa ofelizywi floisryki na Rcsję Sow ecką. 1 eatr na Pohulance.

Sekcja ogólna Zjazdu w sprawach  
oświaty  zaw odow ej obradowała w 
niedzielę w  godzinach popołudni.) 
w ych. Referat o podstawach szkolni 
ctwa zawód, ze stanow iska kontygeu-  
lu zapotrzebowania robotników i pru 
cow n ik ów  w ygłos ił  prof. dr L. W 
Biegeleisen. który p odkreMił znacze­
nie badań nad tein zagadnieniem. Za 
szczególnie  ważne uważa referent ko  
nieczność stworzenia szkół dla nie 
w ykw alif ikow anych  a przy uczonych  
pracowników.

O szkoln ictw ie  z a w o d o w e *  jako 
czynniku w ych ow an ia  gospodarczego  
.połeezeństwa m ów ił p. B. Rzepecki 

podkreślając zadanie upraktyczme-  
nin nauki szkolnej i jej uaktualnienia.  
P. naczelnik Dvbczyński zreferował  
sprawę szkolnictwa dokształcającego  
jako  najw yższego studjum dla szero 
kich ntesz rzemieślniczych. O pora  
dnie lw ie zaw odow em  i badaniach  
psychotechnicznych  w ygłosiły  refe 
raty panie Marja Szapiro i M Prze 
w łocka zgłaszając postulat zorgani­
zow ania  w W ilnie centralnej placów  
ki psychotechnicznej dla ziem  p ó łn o­
cno-w schodnich, o które oparte b y ­
łoby poradnictwo zawodowe

W czoraj w godzinach porannych  
obradowała sekcja rolnicza z refera 
touii Rektora W. Staniewicza o po 
tr/i-bie ośw iaty  rolniczej na ziemiach  
północno-w schodnich , prof. M ikuło­
w skiego o pozaszkolnej ośw iacie  rol­
niczej. prezesa L. Chomińskiego. p. 
J Klawe. pp. dyr B. W ysłoucha, inż. 
Z. Kobylińskiego, inż. J. Czerniew  
skiego

W sekcji przem ysłow o - handlo­
wej i rzemieślniczej w ygłosili  refera­
ty pp. inż Z Sławiński, tv. Jaroszew  
ski- inż. W. Barański, dyr. W Anto 
nowicz. S. Nestorowicz. ref. T. W o l­
ski. dyr. J. Sobiński i dyr. K. Mł\ 
narczyk. Szczególnie obfita i długa 
dyskusja  rozwinęła się jeśli idzie o 
zagadnienia  rzemieślnicze, co też zna 
lazło swój wyraz w uchw alonyęh po i 
koniec Zjazdu rezolucjach.

O godz. 5-ej po poł. odbyła się 
pod przew odnictw em  prof. Mikułow- 
skiego-Pom orskiego  konferencja prz* 
w od m czących  Zjazdu, sekcv j i refe­
rentów. na której w ogołnycli zar> 
sach  ujęto w ynik i dyskusyj i refera­
tów  i opracow ano też wr ogólnej for­
mie rezolucje i uchw ały  zjazdowe  
Sprecyzow anie i dokładniejsze opnt 
cow anie  rezołucyj pozostaw iono spe  
r.jalnej międzysainorządowTej i mię­
dzyzw iązkow ej kom isji ośw iaty  za 
w odow ej ziem  północno-w schodnich

Drugie plenarne zebranie Zjazdu  
Rozpoczęło się późnym  wieczorem  
Przew odnictw o objął prof Mikułów  
ski-Pom orski. Na sali zasiadł p. m i  
nister Pieracki, obecny przez cały 
cza-, na zjeździe. oraz p. kurator Sze- 
lągow ski Ogólne zestaw ienie prac 
zjazau. jego dorobku i n iedociągnięć  
d ał p. inż. Barański. Podkreślił prze- 
dew szystk iem . że jest to zjazd pierw­
szy tego rodzaju, że to pierwsze zet­
knięcie  sfer gospodarczych z przed 
.slawicielami szkolnictwa zaw odow e  
go. Regjonalizm zjazdu przejawił się 
w szczegółow szem  potraktowaniu  pe 
w n ych  działów, m ających specjalne  
znaczenie  dla naszych ziem.

Przew odniczący  poszczególny cli 
sekcyj odczytali rezolucje, które  
zjazd jednom yśln ie  przyjął. Podkreś  
łają one potrzebę kontaktu świata go 
spodarczęgu i szkoły zawodowej, zna 
czem e szkolnictwa .zaw odow ego dla 
potrzeb ogólnopaństw ow yoli  i regjo- 
natriych i t. d. Szczególny nacisk po­
łoży ły  uchwały poszczególnych komi  
syj na przysposobienie zaw odowe.

Przed zam knięciem  zjazdu zabrał 
jeszcze głos p. m inister Pieracki. Pan 
minister podkreślił w sw em  przem ó­
wieniu konieczność  porozum ienia i 
w spółpracy pom iędzy  sferam i gospo- 
darczem i a szkoln ictw em  zaw od o­
wem. Reorganizacja szkolnictwa za-

U S U WA  Z A P A R C I E
Herbata P rzeczyszczająca

„Plantol" a.

KREM PRAŁATÓW —  PERFECTIOK
zn iszczone i za n ied b tn e  ręce doprowadza  
do na leżytego  Bts iu . Nadaje im gładke  

zao o b ieg a  odmrożeniu.
cosc,

D o  nabycia  w pierw szorzędnych  
maira^vnarb galanteryjnych.

w odow ego nie była w \n ik ie m  akade­
m ickich  dysput przy z ie lonym  stoli 
ku, ale oparta na głębokiem  doświad  
ezeniu i porozum ieniu ze sferam i g o ­
spodarczemu. W spóln ie  należy praco 
w ać nad przebudową psychiki społe­
cznej. I szybko. Czasu dziś niema.  
Nie w olno stanąć na w ygodnym  sta­
nowisku. że zagadnienie za ciężkie, 
za odpowiedzialne, że należy je prze­
rzucie na przyszłe pokolenie. W  spra 
wach organizacyjnych m usim y sto*o 
wać pośpiech, bo od tego zależy nasz  
byt. Pośpiech w- parze z gruntownem  
przemyśleniem. A w tym celu k o n ie ­
czny jest w spólny  front nauczycie lst­
wa i sfer gospodarczych. Pan mini-  
iter o m ów ił  też szereg postulatów  

w ysuniętych przez referentów i w dy 
sku.sji m. ni. elastyczność i dostoso­
wanie program ów, sprawę podręcz­
ników, następnie uw spółcześnienie  i 
uaktualnienie szkoły.

Ogólną charakterystykę zjazdu, 
jego m yśli przewodniej, prac. zdan i 
, ynikow nakreślił w  sw em  końco  
wem  przem ówieniu  prof. Mikułów* 
ki-Pomorski. poczem  dziękując p 
m inistrow i P ie iack iem u za uczestm  
ctwo, gospodarzom  zaś za organiza  
cję zam knął końcow e plenarne posie  
dzenie zjazdu. (n u )

Ze Stołpców donoszą, iż z chw ilą  
uznania Sow ietów  przez Amerykę,-, 
m ożna zauw ayć na granicy polsko-  
sow ieckiej znacznie w zm ożony  ruch  
osobow y. Do Rosji codziennie niemal  
wyjeżdżają znani przem ysłow cy i ku  
pcy am erykańscy. W  w iększych  m ia ­
stach Sow ietów  są czynione szybkie  
przygotowania do uruchom ienia kou  
su lat ów am erykańskich. Ma ich być  
na całym  obszarze państwa sowieć*1 
kiego aż 10. W  samej Moskwie są czy 
nione przygotowalnia do przyjazdu  
nowego posła amerykańskiego Bulli- 
tta. Amerykanie zdążyli już nabyć je­
den z daw nych pałacyków, gdzie ulo 
kowana zo.,tanie nowa amabasada.

Ciężki przemysł am erykański przy 
stąpił już z czynnikam i rządowenu  
sowieckiemi do pertraktacyj w celu 
uruchomienia w m iastach Rorjt Kit 
ku fabryk. Rokowania są na dobri j 
drodze. W ielcy przem ysłow cy ame  
rykańscy otrzym ali koncesje od rzą­
du sow ieck iego  na uruchom ienie  u 
niw'ersainych m agazynów  w  M osk­
wie. Kijowie. Leningradzie, Odesie, 
Charkowie. Mińsku i w szeregu miast 
republik azjatyckich.

Amerykanie rzucili nawet m yśl u 
ruchoinienia kom unikacji powietrz­
nej na szlaku M oskwa— Daleki Wscli. 
Na linji toj mają kursować ołbrzy-
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Śamolot polskiej konstrukcji.
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W  sobotę  odbył  się n a  lo tn isk u  warszaw  
skiem  w obecności  p rzedstaw ic ie l i  w tadz  p o ­
k az  sam o lo tu  tu rys tyoenego  zbudowanej*., 
ca łkow ic ie  w k ra ju  z k ra jo w y c h  m a te r j a ló w  
i z m o to re m  polsk ie j  fab ry k ac ji .  S am o lo t  jest

dz ie łem  p ilo ta  reze rw y  s tu d e n ta  P o l i te ch n ik .  
Wt. Kozłowskiego i L u d w ik a  Antonowicza.

Na zd jęc iu  —  n o w y  sam olo t  k o n s t ru k
po lsk ie j ;  w  ow alu  Wł.  Kozłowski 
i L. Anionowicz.

|z p ra w e j
cjl-
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P rezyden l  Roosevell  żegna uściskiem ulo 
iii no w om ianow nego  am b a sa d o ra  St. Zjedn. 
w Moskwie W il l ia m a  C Bulli t ta ,  odjeżdża  
jącego  do ZSRR., petem  ob jęc ia  p lac ó w k 1

mie statki powietrzne (JO-osobowe).
Do Moskwy wr pierwszych dniach  

stycznia 193-1 r. przybywa delegacja 
lotn ików am erykańskich na czele ze 
znanym lolnikiem Liudberghiem. land  
berg ma stanąć na czele jednej z fa ­
bryk samolotów prowadzonej przez 
spółkę am erykańsko-sowiecką. Jed­
nocześnie ma być fachow ym  doradcą  
w  departam encie konstrukcji sam olo ­
tów7 turystycznych.

WASZYNGTON, (Pat).  W edług  windo 
mo.śąi „ Jo u rn u l  o f  C.ommerce ", pow sta ł  pro  
j ck t  idw orzeo ia  łianku, m ającego  na celu li 
nan.sowauie eksportu  am ery k ań sk ieg o  do So­
wietów. Ekspor te rzy  a m erykańscy ,  za in te re ­
sow ani w .stosunkach hand lo w y ch  z Rosją, 
m a ją  wjdncić  UM).OOO.(KK) dolarów na k a p i ­
tał  zakładowy tego banku.

Nowy starosta pow. 
d z l ś n i e ń s K i e g o

Fan Minister Spraw W ew nętrz­
nych dekretem z. dnia 29 listopada rb 
m ianow ał p. L udw ika M uzyczkę sta ­
rostą powiatu dziśnień.skiego w Głę- 
bokiem. Starosta Muzyczka przyjęt* 
był w dniu 4 bm. przez p. w ojewodc  
W ileńskiego. któremu przedstawił 
się w swym now ym  charakterze.

Fan starosta .Muzyczka odjechał  
dziś do Głębokiego w celu objęcia u- 
rzędowa nia.

Proces, o podpalenie Reichstagu.

Policja dyktowała, musiałem podpisać
Komuniści z obozów koncentracyjnych dyskredytują śledztwo.

U

ł  IPSK. (P a t). W 50-m  d n iu  p ro se eu  o pod 
p a len ic  R e ich stag u  o dbyw a sic  dalsze  .prze­
s łu ch iw an ie  św iad k ó w . Są to  k o m u n iśc i, sp ro  
w adzeu i z  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h . R zuca 
ją on i duży  sn o p  św ia tła  n a  ten d e n cy jn e  m c 
lody  w ładz  śledczych . N,

•luż po d czas zezn ań  p ierw szego  św iad k a  
k o m u n is ty  M ick la  D y m itro w , z iry to w an y  na 
s taw ien iem  p rzew o d n icząceg o . o św iadcza  
w śród o g ro n in e j w rzaw y : „Ś w iad ek  pow ie 
d z ia ł w y raźn ie , że d ążen iem  ko m u n is tó w  b,v 
ło w yw alczen ie  lep szy ch  p lac . a  n ie  —  ja k  pa 
now ie m u  w m aw iac ie  —  w y sad zen ie  w p o ­
w ie trze  m ie jsco w ej e le k tro w n i. Z aw sze w y­
ch o d zi szyd ło  z worka!*1

PRZEW O D N ICZĄ CY . „ P a n  znów  zaczy ­
na się a w an tu ro w a ć ! O s irz cg a .a  p a n a t“

DYM U RO\V- „Ż ąd am  p o w o ła n ia  w  cku- 
ra k ie rz e  św iad k ó w  u rz ę d n ik a  p o lic ji i sę 
dziego , k ió rzy  sp isy w ali ten d e n cy jn y  i fałszy­
wy p ro to k ó ł" .

' PR ZEW O DNICZĄCY : „M ilczeć, bo każę
p a n a  w y p ro w ad z ić !1*

NADPROKURATOR k a te g o ry cz n ie  n ponu  
je  p rzec iw k o  w ezw an iu  ty ch  św iadków-. O- 
s la teezn ie  p rzew o d n iczący  try b u n a łu  o d rz u ­
ca w n io sek  D y m itro w a, ja k o  z m ie rz a ją cy  je  
dy n ie  do p rz ew le k an ia  p ro cesu .

.Świadek M IC K I.: „ P o lic ja  zm usiła  m nie  
do p o d p isa n ia  zezn ań , n iezg o d n y ch  z praw 
da. B yło  ta k , że p o lic ja  d y k to w a ła , a  ja  mu­
sia łem  podpisać*1.

Z ezn an ia  n astęp n eg o  św iad k a  w p ro w ad za  
ją  w k ło p o tliw ą  sy tu a c je  t ry b u n a ł  i o s k a rż y ­
cieli p u b liczn y ch . Adw. T e ieh c rt dom aga si<; 
w y ja śn ien ia , d laczego  św iad ek  m ów ił, że czę, 
sto  b o la ła  go głow a.

Ś w iadek  JE S C IIK E : „C iągle żyłem  pod
w rażen iem  zen isly . Z aró w n o  p o lic ja , jak  i S. 
A. g roz iły  m i b ezw zg lrd n em i k o n se k w e n c ja ­
m i. jeże li n ie  p o tw ie rd ę  tego, eo on i m i p« 
d y tk n w a li" .

Osk. D Y M ITR O W : „ Je s t rzeczą  w ysoce
c h a ra k te ry s ty c z n ą , że takie!) m e to d  uży w ała  
p o lic ja  i h itle ro w cy , t. j. w y m u szan ia  zezn ań  
od św iadków  . T o je s l sk a n d a l, bezcze lność  w 
n a jw y ższy m  sło p iiin . P ro te s tu ję  p rzec iw  te-' 
m u  i ra z  jeszcze żąd am  k a te g o ry cz n ie  i bez­
w zględnie p o w o ła n ia  ty ch  w ie rn o p o d d aa  
czych  u rzęd n ik ó w . T ry b u n a ł n ie  rnoże i ni<* 
p o w in ien  tak  je d n o s tro n n ie  tra k to w a ć  m oich 
w n iosków . D om agam  się o b iek ty w n e j oee 
ny “ .

KONSTERNACJ Ą 
JAK IEJ N IE  BYŁO.

Ś w iadek  H IL SK E  z ezn a je  ró w n ież  w a n a  
logiczny sposób , o b c ią ża jąc  p o lic ję  i S. A.

W  ró d  cz ło n k ó w  try b u n a łu  d a je  się  z a u ­
w ażyć o g ro m n e  zd en e rw o w an ie . N a sa li kon 
s te .n a e ja ,  ja k ie j  jeszeze n ic  było.

Św iadek 1IIL.SKK: „ N iep ra w d ą  je s t, ja k o ­
bym  po w ied zia ł to , eo o d czy ta ł m i p a n  p rz e ­
w odn iczącym  O tem  n igdy  n ie  mów-iłem. Za 
m ieścił to  w b rew  m o je j w oli u rz ęd n ik , spi 
su ją c  p rotokół*1.

D y m itro w  s łu ch a  z n a jw y ższem  n a p rę ż e ­
n iem  każdego  słow a. O sk arży c ie le  p u b liczn i 
ro z w ija ją  te ra z  zasó b  sw ego dośw iad czen ia  
p ro k u ra to rsk ie g o .

DY7M ITR O W  p y ta : „C zy zad a n ie m  g ru p  
k o m u n is tó w , n a  k tó re j czele  s ia ł św iad ek , 
by ło  sy s tem aty czn e  u su w an ie  p o lic jan tó w , 
zam ach y  d y n am ito w e  I a k c ja  te rro ry s ty c z n a ,
czy też g ru p a  m ia ła  inne  obow-iązki?**

PRZEYYODNICZĄCY u c h y la  to  p y tan ie , 
gdyż —  jak  p o w iad a  —  św iad ek  d a t już czę 
śclow e w y ja śn ien ie  „*J sp raw y .

I)Y’M ITR ()\V : „Ś w iadków  sp ro w ad z ił lu
p. n a d p ro k u ra to r ,  k ażdy  z n ich  d y sk re d y to  
w ał go. M ożna p a n u  n a d p ro k u ra to ro w l po 
g ra tu lo w a ć" .

PRZEW O D N ICZĄ CY : „W y p raszam  sobie 
po  ra z  o s ta tn i tego ro d z a ju  o b ra il lw e  pow .c- 
d zeu ia" .

DY‘MITROYV p ró b u je  d a le j m ów ić, lecz 
p rzew o d n iczący  n a  cały  głos w oła do  n iego: 
„MUczee!1*

N IE W IADOMO GDZIE SĄ.
Z d a lszego  e iąg u  zezn ań  zezn ająceg o  zko 

lei św ia d k a  m o żn a  z ro zu m ieć , że to  n ie ja k i 
S ch m id t o p o w iad a ł m u o  zb ro jn y m  p rz e w ro ­
c ie  k o m u n is ty czn y m . D y m itro w  z ap y tu je : 
„ P a n ie  p rzew o d n iczący , gdzie je s t  ten 
S c h m id t? "  P rzew o d n iczący  o d p o w iad a : „Nie 
w iem , gdzie  je s t" .

O sk. lYYMTTROW: Je s t rzeczą  b a rd zo
z n am ien n ą , że w szyscy  ci, k tó rzy  rzek o m o  
o p o w iad a li o p rzy g o to w an iae ii kom unistów  
do z b ro jn e g o  p rz ew ro tu , u ie ty lk o  n ie  by li do 
ty eh czas p rz es łu c h iw an i, a le  n ie  w iadom o 
n aw et, gdzie  się obecn ie  z n a jd u ją . Źudain  sta  
now czo o d sz u k a n ia  św ia d k a  S ch m id ta  i sp ro  
w ad zen ia  go do L ip sau .

SENSACYJNY ANONIM. ‘
S ensac ję  w yw ołu je  ośw iad czen ie  o n ro n  

cy van d e r  LueD bego, k tóce  m oże s p ro w a ­
dzi)1 n ieo czek iw an y  zw ro t w do ty ch czaso w y m  
p rzeb ieg u  p ro cesu . O b ro n a  o trzy m a ła  p ism o 
a n o n im o w e  z d o n ies ien iem , że w z d ro jo w is ­
k u  św ia to w e j sław y K lssingen w y b u ch ł v- 
jed n y m  z b u d y n k ó w  gw-.tłtownj p o ż a r, k tó ry  
w k ró tk im  czasie  zn iszczy ł eaty  b u d y n ek . Jn b  
p ó źn ie j s tw ie rd zo n o , p rzy czy n ą  ta k  gwałlo-.- 
nego ro z sze rz en ia  się  p o ż a ru  by ł ś ro d e k  clić 
m łczny , zaw ie ra jący  do m ieszk ę  b en zy n y , u ty 
w any do  czy szczen ia  podłóg , m ebli t in n y ch  
p rzed m io tó w . Je s t w ięc m ożliw e, że te san te  
o k o liczn o śc i z a is tn iu ty  p rzy  p o d p a le n iu  R eich 
s lag u , zw łaszcza , że van d e r  L u eb b e  tw-ierdzi, 
iż sam  p o d p a lił lic ich s ta g , u ż y w ają c  do  tego 
jed y n ie  w ęglow ych  p o d p a łek .

O b ro n a  w nosi w ezw an ie  n a  ro z p ra w ę  o;! 
p o w lcdziu lnego  za rz ąd c y  go sp o d arczeg o  Keie i 
s tag u , nazw isk iem  S o e ram o w itza , celem  w y ­
jaśn ien ia  ja k ic h  środków- u ży w an o  do  c zy sz ­
czen ia  u rząd zeń  i m ebli w- gm ach u  p a rla m c n  
tu .

P o  k ró tk ie j  n a rad z ie  są d  o g łasza  u c h w a ­
łę, u w zg lęd n ia jącą  w szy stk ie  w n io sk i o s k a r ­
żonych  i o b ro ń có w , z w y ją tk ie m  jed n eg o  
w n io sk u  o sk a rżo n e a n  D ym itrow a,, o p rz e s łu ­
c h an ie  ą ek re ta rzy  n iem ieck ie j p a r t j i  koram ti 
s ty czn e j z p ro w in c ji.

Z ezn an ia  d a lszy ch  św iad k ó w  —  k o m u n i- 
siów , z w v ją ik ie in  n iezd ecy d o w an eg o  Ser- 
w ejsa , n ic  now ego  do  sp raw y  n ie  w noszą. 
O sk arżo n y  Dym itrow- slaw-ia św iad k o m  szc 
reg  now-ycl) d ra s ty cz n y ch  p y tań , m ającym i 
w ykazać  a lib i n iem ieck ie j p a r t j i  k o m u n i­
s ty czn e j w zw iązk u  z p o sąd zen iem  je j o 
z b ro jn e  p o w stan ie .

YVi p rzec iw ień stw ie  ło  p o zo sta ły ch  k o le ­
gów św iad ek  Serw eiss, m im o  u s iln e j su g t-  
•slywiiej in d ag a c ji D y m itro w a, p o d trzy m u je  
sw e tw ie rd zen ie , że ja k k o lw ie k  n iem ieck a  
p a r t ja  k o m u n is ty c z n a , o fic ja ln ie  n ie  d a ła  h a  
s ła  do  p rz ew ro tu , to  je d n a k  u s iło w a n ia  w 
tym  k ie ru n k u  by ły  w idoczne.

■ H i n m n n H n n

PO POŻARZE.
Osk. DYM ITROW  z ap y tu je  św iad k a  Ku,- 

sb au m a, s e k re ta rz a  p o lic ji k ry m in a ln e j w 
D o rtm u n d zie , czy w ładze p rze ło żo n e  p rzed  
po żarem  R e ich stag u  w y d a ły  ja k ie ś  o fic ja ln e  
zarząd zen ie , p rz e s trz eg a jąc e  p rzed  p rzy g o lo  
w anyrn  n a  dzień  27 lu tego  p rzew ro tem  kom u 
n isiy ezn y m .

ŚYYIADEK o d p o w iad a , że o s trz eż en ia  la 
k iego  n ie  było.

DY M ITROW  z ap y tu je : „K iedy w tak im  re 
zie  dosz ła  do  św iad k a  ta w iad o m o ść?"

ŚW IA D EK  o d p o w iad a , że w k w ie tn iu  r. 
b „  ze p rz e lo tn ie  o tein  s ły sza ł ró w n ież  w 
g ru d n iu  ub . roku,

N a to  D Y M ITR O W : „W ięc d o p ie ro  po  po 
żarze . P a trz c ie  p an o w ie , po  p o żarze! O to n o ­
wy dow7ód, że k o m u n iśc i n ic  p rzy g o to w y w ali 
z b ro jn eg o  p o w s ta n ia " .

N a sa li w rzaw a  i p ro tes ty .
P o  zezn an iach  b. k o m u n is ty  E uclisa , k tó re  

u ic  sp e c ja ln ie  in te re su jąe eg o  u le  w n o szą , dzi 
6>ejszą ro z p ra w ę  zam k n ię to .

„STEFEK " KOMEDJA W  3 AKTACH.
Ustąpiwszy m iejsca przez trzy ty­

godnie Freulein Doktor, potem Dzia­
dom, w ypełz ł wreszcie „Sti fek" z za 
kulis, wszedłszy na w idow nię  z repu­
tacją kilkudziesięciu  przedstawień w  
W arszawie... to zawsze jest podejrza­
ne... Taktycznie wypełzł, bo jakże roz 
laźie grał bohatera mitszczański< s 
sztuki francuskiej p. Węgrzyn! Miało 
się wrażenie, że abbsolulnie nie ozu 
je swej roli, przenudził ją. robił inn 
tołka, a czyny Stelunia  wvka-z.ii ią 
spryt i zm ysł intry7gi. W ięc obłudnik > 
\ i e '  Pośw ięcający się dla matki sy ­
nek, kochający ją do tego stopnia, że 
aż oddaje swą niewinność, (17 letni 
dryblas uciekał dotąd ocl kobiet jak 
od złego ducha, m im o że w domu jest 
zalotna i ładna służąca) oddaje się, 
pozwala się uw ieść  zalotnej i namięt  
nej Gruzince, by7 ją odciągnąć od 
donżuańskiego Papy, którego flirty 
zatruwają życie Mamie.

Bardzo to w szystko jest naciąga­
ne. Możeby pozwoliło  uwierzyć w  
taką historję, gdyby inaczej było gra­
ne i gdyby nie wy gląd p. Węgrzyna, 
który absolutnie nie pozw alał u w ie­
rzyć, że to jest wyrostek  ,„uu potaclie"  
dziki i niew inny jak ta lilja polna

N ajgłupszym  konceptem autora 
jest zakończenie; Mama, dowiadując  
sie o romansie synka, mimo, że co do 
męża nie ma już powodu być zazdros 
na, bo synek zrobił co mógł. by cnoię  
P apy ocalić, poświęcając swoją i nasz  
czuwając na niego dyrektora, Mama 
więc, porwTana matczyną zazdrością  
o synka, bije go w papę za to, że rn.a 
kochankę i łaje go gwałtowane Ale 
gdy w idzi, że chłopak rozpacza i pła 
czc po wiadom ości, że. pierwsza jego 
miłość uciekła z urzędnikiem męża, 
poczciwa Mamunia, francuska Du! 
ska tuli go i pieści, całuje i pociesza, 
a w-net polem  zatrzymuje służącą już 
odprawioną wskutek podejrzeń, /e  
Stefek na nią zyrka i by ułatwię ro- 
m ansik syna z pokojówką darów u jo 
tejże swoje jedwabne pończoehy!! To 
jest tak obrzydliwe, ż»- można by ło 
skreślić... Może się takie rzeczy zda 
rzają, bo cóż się nie zdarza w zaka­
markach rodzin ale sły szeć to na set 
nie... w yw ołuje  wrażenie morskiej  
choroby.

W ogóle czy to sztuka jest złe prze 
tłumaczona, czy autor nicdociągnął,  
ale roi się od niokonsekweticyj i n ie ­
dociągnięć. Np. w pierwszym  akcie: 
za fcfaiiisrtwo chce ojciec rodziny* od ­
dać syna do domu poprawy7, ale nie. 
wyświetla sprawy gdzie podział 300 
franków, które wyłudził  od rodziny 5 
Przytem  cóż to za chłopiec 17-letni, 
który odsuw-a się, gdy go całują ko 
biety? Może. gdyby autor określił 
wiek na lat 14— 15 cała ta rola była­
by* pełna wdzięku i prawdziwa, ale 
lak...? Dorosły m ężczyzna boi *uę 
w szystkich. Naiwny, zahukany*, p o ­
n iewierany przez ojca i rodzinę, 
(prócz matki, ale i ta go łupi jak w p a ­
dnie w złość), wy-trzeszczu o c ty  na za 
loty kobiet jakby o tem pojęcia nie 
miał. Tak jak był grany, robił ten ea 
ły  Stefek wrażenie nienorm alnego  
matoła... a taką nie była chyba inle i- 
cja autora.

Z w yk on aw ców  p. W oskow ski  
grał odpowiedi io i doskonale nie  
szarżował, a rola kusi tem w  wńehi 
epizodach, robił ruch na scenie, inni 
jakoś m e czuli się w* sw*y*ch rolach, p 
Szpakiew iczowa wydaw*ała się zm ę­
czoną, nic dziwnego, po p ięknie za­
granej roli Rollisonowe j, przerzucić  
się do francuskiej Dulskiej. to naw*et

UŚMIECHY I UŚMIESZKI 

Nowinki z dalekich lądów.
W  P o łu d n io w e j  Am eryce  istniej*- k ra j ,  

klYry sic n a z \ \ \ a  P a ra g w a j ,  ale  nuogót n ie ­
wiele o nim wiemy. O P a r a g w a ju  m owilo  sie 
d użo  w r o k u  19?8, i  rac j i  .jego są s iedz tw a  z 
U rugw ajem , k tń r )  zdobył najnies(>odziauiej 
m is trzo s tw o  św ia tu  w piłci- nożnej ,  na  ó w ­
czesnej  O lim pjadzie .  P rzew aga  L'rug,vajczy- 
ezków  by ła  luk w ielka,  ich g ra  tak  w sp an ia  
ta, ś ro d k o w y  p o m o cn ik  tej jedenas tk i ,  m u 
rzyn Andrade, tak  fenom enalny ,  że nazw a  
tego k r a ju  przez  dw a m ies iące  nie schodziła  
7. szpalt  p ra sy  i ust  p i łk a rzy  c-atego św ia ta

P rzy czy n a  dla k tó re j  chc< m ówić  o I ta rag 
w a ju  n ie  je s t  an i  tak  in te re su jąc a  ani lak 
w ażna ,  j a k  m is trzo s tw o  św ia ta  w pitce n o ż ­
nej.  Chodziło  o to że Pu ra g w a j  p ro w a d z i  od  
d łuższego cząsu, z sw oim  sąs iadem  Doliwją 
wojm; o g ran iczn ą  p ro w in c ją  G ran  Gtiako. 
O ba  k r a je  są już  m ocno  zm ęczone  d tugą  i za 
c iekłą  watką,  ale  żaden  nie chce ustąpić .  —  
Trzeba  tu  dodać,  że w  P o łu d n io w e j  Amery­
ce b yw a ły  w ojny  tak  zażar te ,  iż w o p u s to sza  
łveh i^zn iszczonych  k r a ja c h  p ozostaw ały  sa 
me ly lko kobiety ,  s ta rcy  i m a łe  dzieci.

W y c z e rp a n y  P a r a g w a j  p rz ep ro w a d z a  po 
dolino u k ład y  o sp ro w ad zen ie  do siebie 10 
tys K o zak ó w  rosy jsk ich ,  p rz y rz e k a ją c  im od  
pow iedni żołd. a p rócz  tego zdobyty  łup w ó ­
j t  liny.

W iad o m o ść  ta  b rzm i t ro ch ę  Ikn tas tycz  
nie i c iekaw e  byłoby, jak n a  tę p ro p o zy c ję  
z a re ag u je  rząd  Sow ie tów  Dziwne w y d a je  
ię też, że  rząd  p a rag w a jsk i  u p o d o b a ł  so b ie  

szczególnie Kozaków  Niewątpliw ie ,  więcej 
na z ach u d  w c en t ru m  E u ro p y  z nalaz łby  rów 
nie po d a tn y ,  a w o jsk o w o  lepszy m a te r ja ł .  —  
Ludzi ro z m i ło w an y c h  w* a w a n tu r a c h  tam  m a  
my b a rd z o  dużo. Może zn aczn ie  więcej niż  
m yśl im y  na  pods taw ie  lek tu ry  gazet.

Oto d o sk o n a ły  ry n ek  zbytu  d la  eu ro p e j  
skiego ekspor tu .  „P recz  z Boliw ją!"  - -  gdy 
wzywa Pa ra g w a j .  — „Precz  z P a ra g w a  jem! ‘ 
— gdy wezwie Boli w ja, co zapew ne  także  
n as tąp i  ,Bij, k to  w Boga w ie rzy !"  —  wszy 
stko jedno  kogo i poco.

J a k  doniosły  p ism a,  d z ie n m k  ch ińsk i  ,Pe- 
king Gazette",  o b chodzi ł  tysiąc lec ie  swego 
Istnienia. Z apew ne  na  p o c zą tk u  n azy w a ł  się 
jakoś inaczej ,  a le  m n ie jsza  o io. N a jc iek a w ­
sze są  jego d a n e  s ta tys tyczne .  O to  w c iągu 
tysiąca  lut s t ra co n o  1 797 r e d a k to ró w  tego 
dzi enn ika ,  za różne  p rzes tęps tw a ,  g łów nie  za 
n iep rzes trzegan ie  zasad  grzeczności.

Z wyczaj  k o n f isk o w a n ia  głowy r e d a k to ra  
zam ias t  całego n a k ła d u  p ism a, jest  d la  dzień 
n ika  g ru b o  oszczędnie jszy , nic p rze to  nadz  
wyczajuego ,  zt; „Pe k in g  —  Gazette"  mogła  
p ro sp e ro w a ć  tysiąc  lat . O k a zu je  się jednak .  
t e  uczt nie r e d a k to ró w  grzeczności  przez u r i  
nan ie  im głowy nie  zda je  się na  nic, z an im  
bow iem  lak i r e d ak to r  zdąży  -pójść po ro zu m  
do głowy, już  jej n iema.

Sw oją  drogą ,  sam znam  p a ru  r e d a k to ró w  
w Polsce,  k ló rzy b y  się d ługo  nie u chow ali  
w ,P ek ing  — Gazette".

Mówca na  pogrzeb ie  tak iego  ch ińsk iego  re 
d a k io ra ,  m ógł z czysłem  sum ien iem  i głębo 
kiom p rz ek o n a n ie m  zacząo swą mowę pog 
r zebow ą  od słów „Straciliśmy.. .  et c e te ra '

U n as  k a ż d ą  t ak ą  m ow ę pogrzebową z a ­
czyna  się rów nież  f razesem : „ S t r a c i l i ś m y 1.. . 
„Czyżby len zw ycza j  p rz y w ęd ro w a ł  z C h in?

YV k a żd y m  razie  bajki,  j a a o b y  tycli  redak. 
torów, po u r ięc iu  im głowy, w ysy łano  n a  
e u ro p e jsk ie  p laców ki  re d u k cy jn e  -ai l iezpod 
staw nym , z łoś liwym  wym ysłem.

'_____________________ \ v i :l .

ilłu wprawnego artystj skok, mog:tcv 
przyprowadzić;, o utratę równowagi..  
Dobrze odegrała łatwą zresztą rołę 
uwodziciolki Gruzinki p. Skrzydlów : 
ska. panow ie Dejunowicz. Gliński 
grali dobrze sw oje epizody, również  
sekretarkę p. W ilińska i iotkę p, 
Zieliński!. Publiczności na 2-m przed­
stawieniu było niewiele. Hro.

Zawrotna kar jera hiszpańskiego pastucha.
Na tle  w yborów  h isz p ań sk ic h  głośni mi 

echem  o db ił się  w y b ó r na  p o sła  J a n a  M ar 
ch a, m u lti in il jo u e ra , zb iegłego n ied aw n o  zag 
ran icę . K ar.jera togo czło w iek a , k tó ry  ro zp o  
ezą ł sw e życie ja k o  p a s tu c h  św iń , a  dz iś jesi 
jednym  z n a jb o g a tszy ch  ludzi w  H iszp au ji, 
jes t n a p raw d ę  n iezw y k ła .

SZM LGII L Td TONU ! I I.IC H W IA R ST W D .
YV k ońcu  zeszlego_ stu lec ia  w w iosce St 

M argace ta  n a  M tilluree p a sa ł św in ie  m łody 
c h ło p ak , syn u bog ich  w łośc ian  Ju a n  M arco . 
C hfopukow i sp ry tu  n ie  b ra k o w ało , w ziął si(' 
do  szm uglu  ty to n iu ; zaw ód ten  choć ryzy­
kow ny, bvł je d n a k  b a rd zo  d o chodow y. Szyb 
ko też d o szed ł Ju a n  do p o s ia d an ia  p ien iędzy , 
k tó re  p o życzał ch ło p o m  z są sied n ich  w iosea 
pod z as taw  ziem i. 1’o n iew aż  ch ło p i n ic  wy­
w iązyw ali się  p u n k tu a ln ie  ze sw ych zobow ią 
zań , z a b ie ra ł  iłu M arch z iem ię  /, bezw zględ 
nośe ią  iieh w :u rza . N ab y tą  w ten  sposób  z ie ­
m ię sp rz ed a w a ł z dużym  zysk iem .

Szm ugiiijąe  ty to ń , poży cza jąc  na  lichw ę*  
i sp e k u lu ją c  g ru n ta m i, szybko  d o ro b ił się

Z londyńskiej wystawy psów.

. B B L . 
C. ( i S a m ?

PAMIĘTA J ZE NIEZLICZONE ZA/TĘPY 
>*< ZACROZON/CH ŚALLUCA St><

CZEKAJĄ TV/=J POMOCY 
KOP NALE&KE PRZEĆ! WG kU Z l ic z a
^ ■ ■ K M n n H a n n n n a r i a a n a u B M a B M B a B m n B m a m B a a i d

m a ją tk u . Ju ż  w i90ó ro k u  u chodzi za  n a rd zo  
zam ożnego . YY' eiągu n iesp e łn a  dw óch  la t za 
w ie ra  M arch  oko ło  40,000 a k tó w  k u p n a  — 
sp rzed aży  g ru n tó w , eo św iad czy  o ro zm ach u , 
z ja k im  p ro w a d z ił sw o je  sp ek u lac je .

O p erac je  g ru n to w e  n ie  p rz e sz k a d z a ją  mu 
oczyw iście  w k o n tra b a n d z ie  ty to n iu ; udosko  
n a la  m oJodę p ra cy , z a k ła d a ją c  fa b ry k ę , w- 
k tó re j p rz e ra h in  K am uflow any z A fryki ty­
to ń , aby  n astęp n ie  sp rzed aw ać  go tow e wyr-) 
by w zd łuż  całego  w y b rzeża  a fry k a ń sk ie g o . — 
A kcja  ta  d o p ro w a d za  do  rozpaczy  m onopol 
ty to n io w y , k tó ry  n ie  m a ją c  m ożności zw al 
ezyć M arch a  in n ą  d ro g ą , w ciąga go do sp ó łk '.

DOSTAWY DO ARY!,Ił 1 M O RDERSTW O 
W SPÓ I.M K A .

T o w ybuch li w o jn y  w szech św iato w ej 
Ylarcli z ak ład a  spó łk ę  z n ie ja k im  G rau  z YY ii 
len c ji, d o ra b ia ją c  się m ilja rd o w eg o  m a ja  ko 
n a  k o n tra b a n d z ie  i d o staw ach  d la  w o ju ją  
cych u rm ij.

P ew n eg o  p ięknego  dn iu  zo sta je  G rau  z . 
s trze lo n y  w b ia ły  d z ień  n a  u iiey  YYalcncji 
p rzez  n iez n an y c h  sp raw eó jy . P rz y  zamordT) 
w an y m  o d n a jd u je  p o lic ja  lis t z F ra n c ji ,  z a ­
rz u ca ją c y  G rau n o w i szp iegostw o  na  rzecz 
N iem iec i g rożąey  m u śm ierc ią . P rz y  hliż 
szem  b a d an iu , lis t o k a zu je  się  fa łszyw ym , u 
że dziw nym  zb ieg iem  o k o liczn o śc i G rau  n ie 
zdąży! zaw*rzeć a k iu  sp ó łk i z M arehem  i ten  
z a g a rn ą ł cały  m a ją te k  sp ó łk i, o p in ja  publiez  
na  I l is z p a iij i  w idzi w  n iin  sp ra w c ę  m ordce  
stw a. M areliow i u d a je  sie u su n ą ć  n iew ygodne  
go d lań  sędziego śledczego , jeg o  n astęp cę  zaś

D w a okazy  f ran c u sk ic h  pudli,  nagrodzi ,  
nych  na  wie lk ie j  tego roczne j  w ys taw ie  p;ó,v 
w Londynie .

... 1111
1 NOWA WYPOŻYCZALNIA 
|  K S I Ą Ż E K  |
jj Jagiellońska is„ m. 9 jj
H K om i le  na b eletrystyk a  J o  os- | |  
§§ tatnich now ouc' w  język u  poi- 
j§§ ik o n  oraz w  ob cych . —  L ek- U  
H tura szkolna — D zia ł nauko- | |  
§§ w y . —  K ażdy ab on en t otrzym a  
| |  prem j am. J
H C zynna od godz. 11-ej do  i8-ej. 9

Warunki przystępne. P

"■“MtifflfflniniFfflniifliBuiłiianiuiłmiHmBiuhL .miiiir -

p rz ek u p ił i sp ra w a  zo sta je  u m o rzo n a . P rim o  
de R iy era  p ró b u je  w p raw d z ie  w znow ić prsi 
ces d la u z y sk a n ia  popuiurnoścL, a le  M archo 
z n u d u je  dość śro d k ó w , a b y  d o  tego n ie d,. 
puścić. *

M O NOPOL TYTONIOYVY I ŻEG LU JĄ .
K oniec  w o jn j n ie  o s łab ia  in te resów  M ar 

ch a. Jeg n  o p e rac je  ty to n io w e  s ta ją  się ia s  
b o lesne  d la  h iszp au sk ieg o  m o n o p o lu  ty to n i ) 
w ego, że P r im o  de B iy era , sz u k a ją c  środków  
d la  za ra d ze n ia  złu, z n a jd u je  ty lk o  jeden : od 
d ać  m o n o p o l M areliow i!

Zdobyw szy w ten  sp o só b  ry n e k  ty to n io ­
wy, p rzen o si M arch  sw e za in te re so w a n ie  n a ' 
lin je o k rę to w e. C hcąc zdobyć  s ta rą  1 zn an a  
lin ję  „ Is leu a  M a rtim a 11, o g łasza , że je ś li u d a  
m u się  n ab y ć  w iększość  je j  a k cy j, z n lru d u i 
na  w szy stk ich  s ta n o w isk a ch  w y łączn ie  sw ych  
ko ch an y ch  ro d a k ó w  z M allo rk i. Ł a tw o w ie rn i 
M a llo rk an ie  sp rz e d a ją  m u sw e nkcje  p o n iże j 
k u rsu  gicldow*ego. a  M arch  w k ró tce  z a p o m ­
n ia ł o z a tru d n ie n iu  k o c h an y c h  ro d ak ó w . — 
M niej w ięcej w ten  sam  sposób  za ro b ił g ru  
bo n a  e le k try f ik a c ji  M allo rk i i w ysp  k a n a ry j  
skieli.

POSE1 ZA TŁU STĄ INDYCZKĘ.
Gdy w y b u ch ła  re w o lu c ja  i k ró l uehn>|.',i 

zag ran icę . M arch  n ie  tra c i g m n tu  pod noga 
m i. .Tuż p o p rz ed n io  by ł posłem  liberalny  m 
do K ortezów . M an d a t pose lsk i n ie  p rzyeiio  
dzi m u zreszłń  ła tw o : 25 pesetów  i tłu s ta  in ­
d y czk a  d la  każdego  w yboęcy —  o to  ś ro d .k  
niezaw*odny.

M ając  tak ie  dośw iadczen ie  p a r la m e n ta r ­
ne, d o s ta je  się do  k o n s ty tu an ty . Ale tu  win 
śn ie  pow-inęla m u  się  noga. Jeg o  p rz ec iw n i­
cy, n a  k tó ry ch  czele  s ta l by ły  ad w o k a t, a  oho 
cny szef p o lic ji re p u b lik a ń sk ie j  -— G alarze , 
p rz y p u szc z a ją  g en era ln y  a ta k .

POCZĄTEK KOiŃCA.
M areli b ro n i się  ja k  lew . Nic m u to jod 

n a k  n ie  po m ag a  i w d n iu  I I  lis to p a d a  U.t.il 
ro k u  izb a  p o zb aw ia  go m an d a tu  i w y d a je  
sądom .

M arch  nie u z n a ł się  za  p o k o n an eg o . — 
P rz e z  ilw a la ta  w sze lk iem i m ożliw em i śend 
kam i o d c iąg a ł p ro ces. P rz e d  k ilk u  ty g o d n ia  
m i u d a ło  m u -się zb iec, a d z iś  w dw a  la ta  po  
w y d an iu  sądow i, zo s ta ł zn ó w  w y b ra n y  na  po 
sta , Czy w y b ó r ten  n ie  będzie  u n iew ażn io n y  
i czy M arch- z o s lan ie  ra z  n a  zaw sze u su n ię ty  
z tyeG  spo łecznego  I l iszp o n ji —  po k aże  
n a jb liż sza  p rzyszłość .
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WIEŚCI l OBRAZKI
Bójka.

Z te re n u  p o w ia łu  w ileń sk o  —  tTOOkiegn 
don o szą  o k rw aw e j b ó jee  p odezas uczty  « f -  
łe ijie j w z a śc ian k u  S tro n a , gm. w n rn ia n sk ie j 

J e d n ą  s tro n a  w a lczącą  by li trz e j Jan k ó w  
*ev z B ab icz  i T aruszk iew  icz d ru g ą  ‘rze j 
B urzyńscy  i K o n d ra to w icz  rów nież  z Babicy

„W alczące  s tro n y ” u z b ro jo n e  byty w sp re  
ży nów ki i t. p. Itw .ij Jan k o w scy , Koodrat-o 
w ieź i B u rzy ń sk i d o zn a li lek k ich  o b rażeń , 
z aś  B u rzy ń sk i W in cen ty  1 B u rzy ń sk i F ra n c i 
szek są c iężko  ran n i.

Zginął przygnieciony wozem.
W d n iu  29 ub . m. w óz z d rzew em , pow o 

żony p rzez  J a n a  K o siak a , m ieszk ań ca  wsi Ku 
lesze Sm w o js to m sk ie j, p rzew ró c ił s ię  na

n ie ró w n e j d ro d ze , p rz y g n ia ta ją c  w oźnicę.
K osiak  zg inął lfti m ie jscu . Zw łoki z ab ra ła  

ro d z in a .

Sw ę:iany.
IV V\ALVV ZJAZD DELEGATÓW  K o l .
M ŁODZIEŻY W IE JS K IE J PO W IA T!

SWTĘCIAŃSKJ.EGO.
W  d n iu  26 ub. m. odby ł si» Z jazd  D elega 

ló w  Kół Mł. W ie jsk ie j perw. św ięćiflń.skiegj.
Z jazd  zaszczycili  swą obecnośc ią :  p. M 

B alun  —  in sp e k to r  szkolny, p. A. P e rk o w sk a
—  kier .  żeńsk. szkoły roln.,  p. W o źn iak  
d y r .  s e m in a r ju m  naucz.,  p. S. Maszczyk — 
p rezes  pow. federac j i  P. Z. O. (i . .i W ó jc iak
—  p rezes  oddz ia łu  pow . zw imuc.z. poi. i i u 
ni goście o raz  delegaci, w ogólnej  ilości HO 
osob.

O b rad y  rozpoczęto  o d śp iew an iem  h y m n u  
związkowego,  p o p rzedzonego  n ab o żeń s tw em  
w kościele p a ra f ja ln y m

P o d czas  o b ra d  zosta ł  w ygłoszony re fe ra t  
ideowy Zw Ml. W . z łożono sp ra w o z d an ia  z 
dz ia ła lnośc i  Z arząd u  P o w  i Kół, o m ów iono  
p la "  p ra c y  na  ro k  n as tępny ,  d o k o n a n o  wylm 
rów  do  Z a rz ą d u  i Komisji  Rew. o raz  om..- 
w iono  szereg Innych  sp raw  o rg an izacy jn y ch

J a k  w y n ik a ło  ze sp ra w o z d an ia ,  w porów­
n a n iu  z ro k iem  ubieg łym  p ra c a  znaczn ie  się 
podnios ła ,  p rzy czem  zwiększy ła  się ilość u! 
z 51 na 62 przy  k tó ry c h  is tn ie ją  świetlic-- 
mieszczące się częściowo w lo k a lach  specja ł  
pych,  szkół  powsz. i t. p.

W  o k re s ie  sp ra w o z d aw cz y m  p ro w a d zo n e  
był) '  3 O śro d k i  U n iw ersy te tu  L u dow ego  — 
fPodbrodz ie ,  Święciany i H oduciszki)  Pod  
n ió s ł  się s tan  l iczebny b ib ljo tek  w łasnych  i 
o żyw ił  się ru c h  b ib l jo tek  in tnych ,  przyczem  
b y ły  o rg a n iz o w a n e  p rzy  K o ł ich  k u rsy  i po 
g a d an k i ,  p rzed s ta w ien ia  i z ab aw y  o raz  urzą  
d z an e  sp ec ja lne  w ieczory  świetlicowe, poią- 
« o n e  z ćwiczeniami ch ó ró w  i ork ies tr  w ie j­
sk ich ,  k tó ry c h  też l iczba s ta le  w zras ta .

W  p ra c y  p rzy sp o so b ie n ia  ro ln iczego więk 
szość Kół b ra ła  udzia ł ,  o s iąga jąc  do b re  wym 
ki, p rzy czem  p rz e ra b ia n e  były ku rsy  kores 
p o n d .  im. St. Staszica.

Z p ra c  w sp ó ln y ch  g ro m ad z k ic h  wysiłk iem  
d o k o n a n y c h  dla  d o b ra  w łasnego  i ogółu, ,m 
P o d k re ś le n ie  zas ługu je  o b sad zan ie  d rzew k a  
m i dróg, zaczęto ich naprawą;, b u d o w ę  m o 
stów, p o m o c  prz.y b u d o w ie  szkół i t. p.

W  okres ie  t rw a n ia  III T a rg ó w  i W ystayty  
L n ia r s k i e j  w W iln ie ,  z o rg an izo w an o  kilka 
"wycieczek.

P o n ad to  w dzia le  P W . i W. F. o rgan izo
■wano i b ra n o  ud z ia ł  w ' - ro b ach  na  I*. O. S.
1 Odzn. Strzel,  z ap ra w ia n o  się w P W. i \Vv
■chowaniu F iz  przez, ćwiczenia ,  gry  w piłkę
i t p.

P o  o b ra d ac h ,  w ieczorem  odbyła  się wic 
cfcornica. na  k tó re j  uczes tn icy  bawili  się do 
godz 2. Obecny

ZJAZD PR E Z E S Ó W  I KOMENDANTÓW 
ODDZIAŁU ZW . STRZELECKIEGO.

W  dniu  25 ub. m. odby ł  się w Swięcia- 
nach z jazd  prezesów  i k o m e n d a n tó w  o raz  m 
s t r u k to r ó w  p. w. oddzia łów  Zw. S trze leck ie ­
go z te ren u  pow ia tu .  O tw orzy ł  z e b ra n i -  p ro  
zes Z arz ąd u  p. Ja n k o w sk i,  o r j e n tu ją c  przy 
b y ły c h  w a k tu a ln y ch  zadan iach  p racy  migań i 
z acy jn e j  i celach z jazdu ,  poczyni c r /o n k o w ie  
Z a rz ą d u  re fe row al i  p ro g ra m  na ro k  bieżący.

P o  k ró tk iem  sp ra w o z d an iu  k o m en d a n ta  
p o w ia to w eg o  z p rac  już  z a in ic jo w an y ch  o 
tu aw ia ł  p. O h e r le i tn e r  po jęc ie  typu  obyw ate la
—  Strzelca i żo łn ierza ,  jak iego  szeregi strze  
leck ie  m a ją w ychow ać,  o o d d z ia ły w an iu  w 
chow aw czem  p ra c  s t rzeleck ich  n a  środow i- 
sko, o fo rm a c h  i d ro g a ch  tych oddzia ływali  
w o dn ies ien iu  do  m ie jsco w y ch  w>ariiiików te 
reu o w y ch ,  a  inż. Zyzniewski,  instr .  ośw. po 
zaszk  om ó w ił  n a j is to tn ie jsz e  z ag ad n ien ia  z 
p rz y sp o so b ien ia  ro lnego  n a  te ren ie  wsi. vV 
d a is zy m  c iągu o b ra d  p. C h w o jn irk i ,  knnP. 
p ó w . re fe ro w a ł  p lan  p ra c y  na  ro k  bieżący, 
p. d r  Mężyk po d a ł  szczegółowy p ro g ram  
wych. ob. na  na jb l iższy  okres,  a p. Niewia 
dom ski k o m u n ik o w a ł  o p rzy g o to w an y m  r e ­
p e r tu a rz e  p ie ś m a rsk im  i insceniz.a torskim 
d la  odz ia tńw  strzeleckich i świetlic  Niektóro 
sp ra w y  p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego  w od 
dz ia łach  om ów ił  kpt.  Drabczyk .

P o  dy sk u s j i  na  tem at p o ru sz an y c h  zagiui 
nień u c h w a lo n o  szereg  rezolucyj ,  d o ty czą ­
cych ak c j i  społecznej  Zw. Strzel.,  poczem  p 
Jan k o w sk i,  p o d su m o w an iem  rezu l ta tów  kil 
kugodziiinycli  ob rad ,  z jazd  zakończył .  Pc> ul) 
r a d a c h  odbyła  się1 jeszcze p o p ro w a d zo n a  
przez  kpt. D rab czy n a  o d p r a w a  k o m en d a n  
tów

W  zjeżdzie  u c z e s ln ic 'y ł i  rów nież  przy,siu 
c h u ją c  się n iek tó ry m  re fe ra to m  p. s ta ros ta .  
S. Mydlarz  i insp. szk. p. M Ralun.

In te re su jąc o  i głęboko u ję te  re fe ra ty  świa 
dczą,  że Zw. Strzelecki t r a fn ie  ocen ia  możli 
wości i po trzeby  tego te renu ,  który coraz  bui 
dz ie j  o p an o w u je ,  na leży  też  p rzew idyw ać ,  że 
dz ięk i  u s i ln e j  p ra cy  Z a rz ąd ó w  oddziału  
w ych ,  cele swe osiągnie .  Z a in te re so w an ie  ol> 
radam i by ło  duże, a  udz ia ł  z ap ro szo n y ch  liez 

-rfy. 1

Brasław.

26 ub. m. z (luz, m  p ow odzen iem  o d eg ran a  zo 
sta ia  k o m ed ja  „G rube  ry b y "  l’w III a k tach —  
Bałuckiego), p o p rz ed n io  g ran e  były:  „AA tę- 
zień M agdeburga" ,  P o ru c z n ik  I R iy g ad y " ,  
„ J a k  k a p ra l  Szczapa w y k iw a ł  Śmierć", „Gwia 
•/.da Syberj i" ,  „ S u b lo k a to rk i"  i wiele innych  
Na p rzed s ta w ien ia ch  tych zawsze pu ld iczuo  
ści m oc  —  no  i k a s a  zawsze „ b y cz i" .

Nie w ą tp im y ,  żc i n ad a l  z a ró w n o  Zarząd  
Koła, ja k  i cz łonkow ie,  nie szczędząc czasu 
i sił, b ę d ą  p racow a l i  dla  d o b rą  O rg an izac j i  i 
ku  chw ale  Ojczyzny, z d o b y w ając  coraz  wię 
kszt- uznan ie  i p rz y sp a rz a ją c  l iczebnie człon 
Iłów

E . T rap k lew icz .

Postawy.
u  p i o n o w a  k o n f e r e n c j a  

SPÓŁDZIELCZA.
VV d n iach  25 i 26 l is topada  r b. odbyła  

się r e jo n o w a  k o n fe re n c ja  spółdzie lcza  w Po 
s ław ach ,  zw o łan a  przez  W i leńską  Rude Okn, 
gową Z w iązku  Spółdz ie ln i  Spożywców. Ce. 
leni je j  było om ów ien ie  sp ra w  o a rg an izacy j  
nycli  i gospod a rczy ch  spółdzielczości sp o ­
żywców re jo n u  Pos taw .

W  k o n fe re n c j i  wzięło udzia ł  >•> de legatów  
od 10 spółdzie lni g ospodarczo  c iążących  do 
Pos taw . Po z a te m  k o n fe re n c ję  zaszczycił  
sw o ją  obecnością  p. P ro ta sew icz  w imieniu  
p. s ta ros ty .  W ileń sk ą  Rade  O kręgow ą i Zwią 
zek Spółdzielni r e p rezen to w a ło  3 delegatów 

Pitęrwszy dz ień  k o n fe ren c ji  poświęcony 
był o b ra d o m  n a d  sp r a w a m i  gospodarczem i 
o raz  ideowo organ izney jne in i  re jonu .  W wy 
nikli  ob rad  p o s ta n o w io n o  rozpocząć  o r g a n i ­
zac ję  w spó lnych  z a k u p ó w  tak ic h  a r ty k u łó w  
spożywczych j ak :  cukier  m ąk a ,  kasza,  n a f ­
ta, sól. D o k o n y w an ie  w spó lnych  zak u p ó w  
d la  k i lk u  spółdzie ln i  obn iży  kosz ty  d o s ta n y ,  
co w rezu ltac ie  w p ły n ie  do d a tn io  na  k a l k u ­
lację i ceny

W sp raw ach  ideowo o rg an izacy jn y ch  p o ­
stanow iono ,  że w szys tk ie  okoliczne  spółdziel  
nie u tw o rz ą  jeden  re jon ,  k tó reg o  zadan iem  
będzie k o n c en t ro w a n ie  i w zm acn ian ie  akcji  
p ro p ag an d o w o -w y ch o w aw cze j  w śród  człon 
ków  spółdzie lni.

N astępny  dz ień  pośw ięcony  zosta ł  p rz e ­
p ro w a d za n iu  p ra k ty c zn e g o  k u r s u  r a c h u n k o ­
wości d la  sk lepow ych  i k ie ro w n ik ó w  s p ó ł ­
dzielni.  Lot.

mam
Kapliczka  w śniegu w  Alpach s z w a jca r ­

skich.
Świeżością  i now ością  śniegu m ożem y, 

z resz tą  dz is ia j  ro zkoszow ać  się w W ilnie.

Zjazd delegatów P. 0. W.
W  dniu w czorajszym  odbył się w 

Witnic Zjazd Delegatów Okręgu V i 
leńsko Nowogródzkiego POW. Zjazd 
odbył się przy licznej frekwencji dele­
gatów m iejscow ych i z prowincji. Do 
Zarządu Okręgu jednogłośnie  zoslaii 
wybrani następujący panowie:

Prezes —  płk. dypl. Zyzinnnl Wen- 
da. Członkowie Kurator Okr. Szkol 
nego Kazimierz Szelągowski. Kierów 
nik Centr. Biura Statysl. Teodor N a­
górski. Teresa Zańowa, Starosta  
Grodzki W acław Kowalski. Tere.si 
Jurgielowiczowa, Komendant Eugen  
jusz Rusek. Inspektor Franciszek  
Pianko, Stefan Burhurdl. Zastępcy —  
Stanisław Niekrasz. kpt. Y\ itojd Re­
tow i.

Bezrobocie w Wilnie.
W  ciągu ub. t) godnia  bezroboc ie  na  te re ­

nie W ilna  wzrosło  o 35 osób. Obecnie  m ias to  
liczy 6115 bezro b o tn y ch ,  w czym gros s tan o  
wią  n iew y k w al i f ik o w an i  robo tn icy  fizyczni.

Na co można polować 
w grudniu.

W g ru d n iu  b. r. dozwolone jest polowanie  
na  dziki,  k u ry  leśne, tu m ak i ,  n o rk i  w iewiór-  
ki, zające, szarak i  i bielaki,  cietrzewie, k o g u ­
ty, ja rząbki ,  pa rw y ,  b a a m t y ,  przepiórki,  dzi 
kio indyki,  sam ce  i samice,  słomki, ba ta l jony ,  
dzikie kaczory ,  dzikie kaczki,  oraz  inne  p łac i  
wo wodne  i b łotne, dzikie łabędzie, dzikie gę­
si, drozdy, kwiczoły, paszkoty ,  p tak i  k ruko-  
watc i drapieżno.

W czasie od 15 g rudn ia  do 15 s tycznia  
dozwolone  jest również  po low anie  n a  n ied ź ­
wiedzie i rysie. O bow iązu je  n a to m ias t  zakaz 
po low an ia  n a  łosie, jelenie, byki, dan ie le  ro  
gacze, sa rn y  kozły, sa rn y  kozy , łanie jelenie 
i danieli,  borsuk i  głuszce koguty, bażan ty  ku 
rv,  ku ro p a tw y

P o n ad to  p r / c /  cały ro k  obowiązuje- czas 
o ch ro n n y  na  d rop ie  i d rop ie  kam ionki .

Projekt rejestrarji wenerycz­
nie chorych.

D o w iad u jem y  -się, żc m ia ro d a jn e  w ładze 
celem  sk u teczn ie jszeg o  zw alczan ia  ehorń li 
w en ery czn y ch  z ap ro jek to w a ły  w p ro w ad zen ie  
p rzy m u so w ej re je s tra c j i  ty ch  ch o ró b . K ażda 
c h o ra  oso b a  bedzle w pisyw ana, do  k a r to tek i, 
p o d d a w an a  k o n tro li czy p od lega  leczen iu , po  
z atem  będzie  m u sia ła  p o dać  n azw isk o  i ad res  
osoby , od k tó re j c h o ro b ę  n ab y ła . T ak i sy ­
stem  is tn ie je  w n iek tó ry ch  k ra ja c h  i d a je  po 
d o b n o  d o sk o n a łe  w y n ik i, tem b a rd z ie j, że oso 
ba , k tó ra  sp o w o d o w ała  z a ra że n ie  in n e j, a 
więc ro zp o w szech n iła  ch o ro b ę  po d leg a  su ro  
w ej karze .

W  w y p ad k u  gdyby p ro je k  u zy skał aiteep  
ta e je  p o w ołanych  w ładz zo stan ie  on n iezw lo  
czuic w p ro w ad zo n y  w życie.

Spłonęła stodoła ze zbozem.
W d n iu  2f) ub . m. w fo lw a rk u  O zork i, gm. 

p ilsk ie j, p o ż a r  zn iszczy ł w szy stk ie  teg o roczne  
zap asy  zboża , b ędące  w łasn o śc ią  S te fan a  Za 
c h a re n k i, z am ieszk a łeg o  w k o lo n ji Szcleżnut 
wo te j sa m ej gm iny . Z boże z łożone  by ło  w 
w ie lk ie j sto d o le , z a m k n ię te j  n a  k łódkę. Nu 
m ie jscu  p o ż a ru  zn a lez io n o  o tw a rtą  k łódkę. — 
P o lic ja  p rzy p u szcza , iż do  sto d o ły  z ak ra d li 
się  z ło d z ie je  w celu  k rad z ieży  zboża  i przy­
p ad k o w o  w zniecili p o ż a r. S tra ty  Z ac h a re n k i 
w ynoszą 4.000 zł.

S t r o j e  M e j  . l o t i j .  

b o g m t w a
b le d n ą .

Wobec świeżej cery  
i pięknego c ia ła

Artyści i poec współzawodniczyli z sooę zawsze 
w opiewaniu zalei, któremi los obdarza kobietę. 
Darem takim jest w pierwszym rzędnie świeża, 
młodzieńcza cera, którę osięga się tylko i zacho­
wuje przez regularne używanie mydłe Paimolivc,

Do wyrobu mydia Palmolive służę słynne olejki 
owoców oliwnych, palm i orzechów kokosowych. 
O b łiła jego piana usuwa łagodnie wszelkie nie­
czystości i ożywia obieg krwi, nadajęc twarzy 
aksamitnę miękkość i giętkość młodości.

Niech Pani używa mydła Palmo>ive niełylko d o  
twarzy, lecz także do pielęgnowania całego ciała, 
a zdziwi się Pani, jak prędko skóra Jej stanie
się delikatna i aksamitna. , „ , ,. -Colgile-Pdimolipc, Sp. £ o. p.%

e i e i S G N U J E  W f c O S y  J A K  m  V  o  t  O  p  a  l  m  o  l  i v  e  c s * *-!

Tragedja rodziców którym podrzucono obce dziecko
Przedwczesna radoić.

W ładze śledcze w drożyły  obecn ie  d o c h o ­
dzen ie  w n ieco d z ien n e j sp ra w ie  zam ian y  
dz ieck a , k tó ra  m ia ła  rzekom o m ie jsce  w Vv il 
n ie  p rzed  9 laty . Szczegóły p rz e d s ta w ia ją  si"  
n a s tęp u jąc o :

P rzed  9 la ty  w jed n y m  ze sz p ita li w ilcń- 
skiel) M. G. u ro d z iła  dz ieck o  z u tęsk n ien iem  
o czek iw an e  p rzez  rodz iców .

ltad o ść  z p o to m k a  n ie  by ła  U lugotrw ału, 
gdyż po  k ró tk im  czasie  ro d z ice  p rz ek o n a li 
się , że m aty  Ju re cz e k  n ie  ro z w ija  ślę  no rm u l

Opinja lekarzy. —  Straszne przypuszczenie. —  Operacja 
ktdra s ą  nie odbyła.

K U R I E R  S P O R T O N y
Po moczach w Rydze.

Dwu przegrane mecze gier sporlo  
w ych  w Rydze pozostawili na dłuż 
szy czas siJne wrażenia. Przegrywat 
zagranicy oczyw iście  nic jest zbył 
w ielką przyjemnością, ale w dany 111 
w ypadku pamiętać powinniśm y, iż 
nie m orna utrzym yw ać stosunków z 
Łotwą względnie z Estonją tylko w 
łych dyscyplinsich, w których my je ­
steśm y silniejsi.

W spólność  pożycia sportowego  
powinna polegać na dzieleniu się do 
świadczeniam i.

W  grach sportowych Polska, a 
tem sam em  i Wilno nie należą do mo 
c.arslw sportowych. Ogólnie jest rze­
czą wiadom ą, że m istrzowski zespól 
Estonji jest najlepszym zespołem E u ­
ropy. Mógłby on fv\ Ł > j rywalizować  
eliyba z ,Ameryką.

Jeż.eli w ięc  chodzi o Wilno, to si 
ły  są niewspółm ierne, -ale tak dobrze  
się składa, że m y jesteśmy w sąsled/i  
wie z państwami, o których względy 
sportowe zabiegają mne m iędzynaro  
dow e federacje, względnie kluby spor  
towe. Możeni) w ięc przez utrzymy  
w anie stałego kontaktu w grach spor 
towycti niejednego ,ię nauczyć. Do 
zw ycięstw a prowadzi nieraz bardz > 
żmudna droga.

W ynik i uzyskane w  Rydze nie p o ­
w inny  nas za wsi) dz..ć, bo w idząc gra 
jących zawodników' przychodziło się 
do przekonania, że zespół nasz w a l­

cz) z o w iele  większą ambicją niż 
zwycięzcy.

T echnika gry Estonji i Ł otw y jesl 
bardzo precyzyjna. Linja ataku pra­
cuje po cah-m boisku, a strzały pada­
ją z bliskiego ustawienia, się pod ko 
szem. Drużyny są dobrze zgrane, a 
gracze świetnie zbudowani fizycznie.

Analizu jąc powyższe trzeba w przy 
szłości starać się do gier sportowyfib  
dobierać nieco silniejszych sportow ­
ców, a po drugie koniecznie: postur u 
się o trenera, bez którego nie może  
być m o w y , o żadnym postępie sport-> 
w ) m. W  Polsce trenera się nie znaj 
dzie. Warto więc może- za pośrednie! 
w em  Ligi Z. M. pom yśleć o praktyce  
studenckiej na lato jednemu z tych 
graczy, który m ógłby jednocześnie  
obok sw oich  obow iązków  zaw o d o ­
w ych  zainteresować su; równic'' i 
sportem.

Po drpgić druzynu nasza p o w in ­
na mieć w iększe tem po i pom yśleć o 
specjalnych treningach n ie t ) lk o  w 
strzelaniu, ale również i o zaprawdę 
gier sportow ych w fon n ic  biegów, 
skoków  i t. d.

Pod pióro cisną się szczegóły, ale 
nie będą tutaj wszystkich wyłuszczał.  
Iio te nie przydadzą się w  danej chwi  
li. Praca nie objęta pewną formą  
zewnętrzną nie w'yda cennych  o w o ­
ców. Form ą zewnętrzną powinna by 
planowość, żeby zaś prowadza' pla- 
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N a p a d
zemstą za SKdrgę o zniesławienie.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU R EZER W ISTÓ W ' W  
W JDZACH.

W  ni W id z a c h  Z wiązek  R ezerw is tów  pow 
s ta ł  w 1929 roku .  L iczn ie  rep rezen tow a li )  
od  p o czą tk u  założenia,  p ra c u je  in tensyw nie  
z d o b y w a ją c  wiedzę, u św iadom ien ie  obywatel  
sk ie  i k rzew iąc  ośw ia tę  —  będąc  zawsze 
w ie rn y m  idei B udow niczego  Polski  —  M a ' 
'•szatka Józefa  Piłsudskiego. C opraw da  p r a ­
ca  t a  w m iejscowości,  m a jące j  j fe tęze  kilka 
innych  o rgan izaey j ,  zapa lczyw ie  zw alcza ią  
cyeii n asz  Związek by ła  b a rd zo  t ru d n a  i - I m  
Z a rz ąd u  p ra cu jąc e g o  h o n o ro w o  oliariib* nie 
raz  n iew dzięczną,  a le  ci. k tó rz y  się zrażał', i 
zniechęcali ,  odpadli ,  —  a pozosta l i  jedynie 
w ie rn i  z asadom  d ążą cy m  do  ro zw o ju  Polsk i  
M ocars tw ow ej  Duże  t rudnośc i  m ia ł  Związek 
ze w zględów  f in an so w y ch  n a  w yn a jęc ie  loka 
lu na  Świetlicę, leęz zaw dz ięcza jąc  h a rm o n i j  
ne j  w sp ó łp racy  obecnego z ą rząd u ,  —  u r z ą ­
d z an e  są ro zm a ite  im prezy  dochodow o w zu 
pełności w y s ta rcz a ją ce  n a  op łacen ie  lokalu  
n a  Świetlicę, p re n u m e ra tę  czasopism , g.-y 
św ie t licowe i t p. P rzez  p ra cę  sw o ją  w cią 
gu  k i lk u  lat ,  Z w iązek  m oże  się poszczycić  li 
tz i iem i  w yczynam i z n a g ro d am i  na  p o lu  spoi 
t o n e m  i strzeleckiem .

O becnie  całe życie to w arzy sk ie  sk u p ia  się 
w Świetlicy R ezerw is tów , bo  tam  tak  miłe 
i p rzy tu ln ie ,  żc co -wieczór z b ie ra ją  się nic 
ty lk o  rezerw iśc i  i ich rodziny ,  ale  n aw et  i 
człon owie  o rg an izaey j  p o p rz ed n io  zwalcza 
j ą c y r h  i b o jk o tu ją c y c h  Związek Dużo  w toj 
m ierze  m u s im y  zawdzięczać  n ies t ru d zo n e j  
p ra c y  obecnego p rezesa  Koła  p. Sk o w ro n k a  
(nauczycie l) ,  wice. —  prezesa  p. E. Karłowi 
cza (wójt gininy), p. Sm oląga  (kom endant  
p o s te ru n k u  P. P.) i w ie lu  innym . T e ra z  Knł > 
l iczy p rzesz ło  100 członkow.

Dość często urza.dzane są p rzez  s-ekej:; 
t e a t ra ln ą  Koła, p rzed s taw ien ia ,  i t a k  w dniu

O negdaj w nocy  n a  w ra c a ją c ą  do  dom u 
A nnę C h a je tó w n e  n a p ad ło  n a  u licy  Z am k o ­
w ej ilw óeh oso b n ik ó w , k tó rzy  zb ili ją ,, a  na 
s tęp n ie  u c iek li.

P a n n ę  p rzew iez io n o  do  a m b u la to r ju r t  p o ­
go tow ia  ra tu n k o w eg o , gdzie u d z ie lo n o  jej 
p ie rw sze j pom ocy.

J a k  w yn ik u  z zezn an ia  p o sz k o d o w a n e j Iłu 
za jśc ia  p rz ed s ta w ia  się  n a s tęp u jąc o :

C h a jc tó w n a  je s t z zaw o d u  sp rz ed a w c z y ­
n ią  i p ra co w a ła  p rzez  p ew ien  ezas w sk lep ie  
L idzk iego  p rzy  u licy  W  J’o f  i ta n k a .

Od pew nego  ezasu  w łaśe ie ie lk a  sk lep u  za 
częła być z az d ro sn a  o sw ego m ęża, k tó reg o , 
ja k  sąd z iła . C h a je tó w iia  u s iło w a ła  uw ieść .

N a tem  tle  pom iędzy  w łaśc ie ie lk ą  sk lep u  
a  Cii. doch o d ziło  do o s try ch  scysy j i w resz-

eie  zo s ta ła  ta  o s ta tn io  zw o ln io n a  z posady .
W k ró tc e  po tem  Ch. d o w ied zia ła  się, że • 

b ra c ia  je j  b y łe j gosp o d y n i ro z p o w sz e c h n ia ­
ją  po  m ieśe ie  po g ło sk i, k tó re  k o m p ro m itu ją  
je j  im ię.

Z w ró ciła  się  w ięe do  le k a rz a  i n trzy in aw  
szy od n iego  o d p o w ied n ie  zaśw iad czen ie  — 
w y toczy ła  b ra c io m  sw ej go sp o d y n i Iz rae lo w i 
i M irskow i K aganom  — sp ra w ę  sąd o w ą  o 
zn iesław ien ie .

O sk arżen i zaczęli ją  w ów czas tero ry zo - 
w ać. ch cąc  zm usić  do w y co fan ia  sk a rg i. Gd) 
p o g ró żk i n ie  p o sk u tk o w a ły  K ag an o w ie  n a ­
p ad li n a  Ch. n a  u licy .

O w y p ad k u  sp isan o  d o n ies ien ie , k tó re  z a ­
łączo n e  zo sta ło  do  sp raw y  o zn iesław ien ie .

R)

nową pracę, trzeba m ieć odpowiednie  
ku temu środki, a W ilno, a raczej 
Wit. OZGS. n ie  m oże powiedzieć, że 
lekkie ma życie, że opływ a w rozko­
szy .

Cał\' sekret polega właśnie na zdo 
bywaniu potrzebnych środków finan  
soyyycti. które krępują nieraz bardzo 
śm iałą  i piękną myśl, ale zagadnie­
nia f inansow e są zagadnieniem  natu­
ry ogólnej. j. n.

H O K E I Ś C I  Ł O T W Y  C H C Ą  G R A Ć  
W  W 1L M F ,

W Rydze od trzech tygodni trwa 
sezon hdkejaWy. Na licznych i l izgaw  
kacli odbywdją się treningi przygoto­
wawcze przed szeregiem zaw odów  ja 
kie mają się rozegrać nietylko w  Ry 
dze. ale i w  szeergu innych miastacłi.

W rozm ow ie  yvic,eprezesa W r O. 
Z. H. L. z prezesem Ł otew skiego Zyv 
Zy\iązkoyv Sportoyyych p. Plumem  
hokeiści Łotwy projektują z nami 
trzy spotkania.

Picryy-szy m ccz odbyłby się w  W il­
nie 16 i 17 grudnia. W u. Ókr. Zyv. łt. 
L przekazał organizację tego ' spot­
kania mistrzoyyd Wilna —-- drużynie  
Ogniska.

Drugie reyvanżoyve spotkanie od 
byłoby-się 10 lutego 1934 roku. a trze 
cie yy W ilnie w czasie tygodnia pro­
pagandowego sportów z im ow ych Je­
dni u 17 lutego 1934 r.

Trzeba koniecznie  wykorzystać  
m om ent propagandoyyy W ilna prze i 
zakw atilikow aniem  drużyn do turnie­
ju o misTrzostwo Polski.

Hokt j pow in ien  w ięc  w y  korzy­
stać dobre chęci Łotyszów  i za k o n ­
traktować oficjalnie w szystkie  spot­
kania.

nic. C h ło p ak  n ie  ty lk o  n ie  o d ró ż n ia ł k o lo ­
rów , ale n ie  p o zn aw a ł naw et m atk i i o jca . 
Z ro zp aczen i ro d z ice  zw rócili -się o ra d ę  do  
lek a rza , sp e c ja lis ty , k tó ry  s tw ie rd z ił pe mną 
an o m alję  w b u d o w le  czaszk i, ra d z ił jed n ak , 
by z o sta teczn ą  decy z ją  zaczek ać  jc-szt-ze rok  
zan im  d z iecko  n te  ro z ro śn ie  się, eo  u ła tw i 
p o staw ien ie  p ra w ia ło w e j d jag n o zy .

L ecz 1 n astęp n y  ro k  n ie  p rz y n ió s ł po p ru  
wy w ro z w o ju  u m y sło w y m  dziecku . J u r e ­
czek ro si 1 k rz ep ł fizyczn ie , a le  um ysłow o 
n ic ro z w ija ł się.

P o n iew aż  n ied o ro zw in ię ty  eh top iec  p rz e ­
sz k ad za ł m atce  w p ra cy , p rz e to  o d d an o  go 
na w y eh o w an le  DaDce i d o p ie ro  w ów czas, 
n ie  m a ją c  s ta le  sw ego n ieszczęśc ia  p rz ed  o- 
ezym a, m a tk a  k a le k i zaczę ła  d o szu k iw ać  się 
pow odów  n ieszczęśc ia  je j  d z ieck a , k tó re  p rz y ­
szło p rzec ież  n a  Swlal od lu d zi zupełn ie  zd ro  
w ych ja k  um ysłow o  lak  i fizyczn ie

M ałżonkow ie p o stan o w ili dać  s ię  zbadać  
P o d an o  ich  w sze lk im  b a d an io m  z w y n ik iem

Euganja KobyliAska.

ZŁOTE SCHODY
P o w ic ie  ta  w y sz ła  z d ru k a rn i »Z nicz" 
i je s t już  do n ab y c ia  we w szy stk ich  

k s ię g a rn iac h  w ileń sk ich .
S k ła d  g łów ny  w k sięg  Św. W o jc iech a  

Str. 336, c en a  zł. 5 — .

Naiwnych nie sieją...
Drugie  c iągn ien ie  f ran c u sk ie j  to te r j i  pań  

s lwow ej da to  o k az ję  z ręczn em u  sp r y c i a r / i ć  
wl do w y z y sk a n ia  na iw nośc i  b l iźn ich  w dow 
f lp n y  sposób Rzecz się dz ia ła  w Bruksel i  w 
jed n e j  z w ie lk ich  k aw ia rn i .  R ad jo  nadnw uio  
i  P a r y ż a  l is tę  n u m e ró w  z w y g ran em i W ie m  
przy  j ed n y m  ze s to l ików podniósł  się w n-ij 
wyższem  u n ies ien iu  jak iś  jegomość, woła jąc .
Iż n a  n u m e r  jego p a d ła  w y g ra n a  jednego  mil  
jona.  T ow arzys tw o ,  k tó re  s iedziało  pTzy bocz 
nym  s to l iku  z a w a r jo  szybko  z n a jo m o ść  ze 
szczęśliwym  graczem . Dla ugzezenia wygra 
na j  i now ej  zn a jo m o śc i  z am ó w io n o  k i lk a  b u  * 
telek wina, co się p rzy czy n iło  w  d u ży m  s top 
niu do n ap ięc ia  serdecznośc i  i zażyłości m ię  
ń i y  jed n ą  a d ru g ą  s t ro n ą  W; pew ne j  chwili  
p o dochocone  tow urzystw o  zap ro p o n o w a io  
w ybrańcow i fo r tu n y  jazdę  w aucie  do  P a r s  
źa po  o d b ió r  w ygranej .  ,,AJę-ż z ro zk o szą !” 
o d p a r ło  „dziecko  szczęścia". Pow iedz iano ,  
z rob iono :  a u to  p o m k n ę ło  do P a ry ża ,  unosząc  
ze sobą sześć osób w różow ych  h u m o rac h .  -  
Po p rzy jeźdz ie  do  P a ry ż a  sk o n su m o w an o  
w y tw o rn y  ob iad  w  re s tau ra c j i ,  za  któr> iap  
łacili  oczywiście  a m t i i r jo n i .  P o  c za rn e j  pa  
wie i l ik ie rach  ł po  uśc iśnięe iu  dłoni  now ym  
przy jac io łom , u d a ł  .się „ m i l jo n e r "  do  b iu ra  
u rz ęd u  lo te ry jnego ,  aby  podnieść  w ygraną .  
„ W ró c ę  za g odz inkę"  —  pocieszył  t o w a r z y ­
szy.

Nie w róc i ł  po  godzinie,  po dwóch ,  pa  
trzech. W reszc ie  z o r je n to w n n o  się, że sp ry  
c iarz  o sz u k a ł  w szys tk ich  o p o w ia d an iem  o 
w y g ra n e j  po to ty lko, aby  w ła tw y  i tan i  spo 
snb p rzy jechać  się do P aryża .  Co też m u  się 
udało.  o

k o rz y s tn jm . Ż adnych  o zn ak  i to fo b , Łtó- 
ra b y  m ogła  w p łynąć  n a  n ied o ro zw ó j d z ieek a  
u o b o jg a  rodziców  n ie  zn alez io n o .

P rz e d  k lik u  d n iam i, w ra c a ją c  z p ra cy , 
G. p rzy p ad k o w o  sp o tk a ła  lek a rza , do  L ló rr 
go w sw oim  czasie  zw ró ciła  sie  po radę  W y ­
w iąza ła  się ro zm o w a  na tem a t tak  d o tk liw ie  
odczu w an y  p rzez  n ieszczęśliw ą  M arję  O. W 
tra k c ie  ro zm ow y M a rja  ODOwiedzlała lek* 
rzuw i, że w godzinę  po  p o ro d z ie , a k u sz e rk a  
o rz ek ła , że dziecko  m a  n ied o k ład n o ść  ję z y e j 
k a  w obec czego z a b ra ła  je  ze sobą rz ek o m a  
n a  o p e rac ję  do k lin ik i U. S. B. P o  3 go d z i­
n ach  n ieo b ecn o śc i a k u sz e rk a  p rz y n io s ła  dz ic  
cko  zpo w ro tem , lecz ja k  sob ie  M arja  G„ przv 
p o m in ą  n ie  zau w aży ła  n a  dz ieck u  żad n y ch  
śladów  zab ieg u  ch iru rg iczn eg o .

O szołom iony  tem  zw ierzen iem  lek a rz  
zw rócił uw agę  że zach o w an ie  się  n ie z n a n e j 
a k u sz e rk i by ło  w ięcej niż p o d e jrz an e , gdyż 
po p ie rw sze  n ie  m ogła  o n a  s tw ie rd z ić  n  no- 
w u rodk  n ied o k ład n o śc i w jam ie  u s tn e j, p,» 
d ru g ie  żad en  lek a rz  n ie  p o d ją łb y  się  o p e ra c ji  
zan im n y  dz ieck o  nie p o d d an e  zo sta ło  k i lk a  
d n io w e j co n a jm n ie j o b se rw acji. L ek a rz  wy 
ra z ił p rzy p u szczen ie , że ak n szerk it m ogła
dziecko  zum ien ie , co u czy n iła  r. ru in ie  z*
p ien iąd ze  o trzy m an e  od in n e j k o b iety .

Poniew aż  p rzyp u szczen ie  le k a rz a  m a b a r  
dzo du żo  cech  p ra w d o p o d o b ień stw a , p . M ai 
ja  w szczóła p o sz u k iw a n ia  za  a k u sz e rk ą , u  
jed n o cześn ie  z w rac a ją c  się rów nież  do  k l in i­
ki, gdzie m ia ła  być dojużuana rzek o m a  ope  
lao  ja . M im o sk rzętn y  ab  n n s / r  i ttTB' a d n o -  
ta c y j o tak ie j o p e rac ji TT k siążk ach  nie zn a  
lez ionn , eo p o tw ie rd z a  p rzy p u szczen ie  o  za 
m ian ie  dziecka.

Na ślad  n iez n an e j u k u sze rk i, k tó ra  d o p a ś  
c iła  się  zb ro d n i zam ian y  dz ieck a , j a r a z ie  a le  
n a tra f io n o .

D ochodzen ie  w toku.
-  O f l o ­

tt)

KI NA I FILMY.
i

Przed witryną sklepu z zabawkami.

Zapdltowy zgon w  nresztaniti d łu ż n ik
Ju ż  od k ilk u  dn i lo k a to rzy  dom u N r. 73 

przy u liey  K a lw ary jsk ic j ży ją  pod w rażen iem  
z«onu m ieszk an k i teco  dom u K tim ow iezow ej, 
k tó ra  z m a rła  p rzy  dość  zag ad k o w y ch  o k o lic / 
ilo ściach  w m ieszk an iu  sw ego d łu żn ik a . 

H is to r ja  p rz ed s ta w ia  się  n iA tępu jąoo :
W  sw oim  czasie  K lim ow iezow a w y p o ży ­

czy ła  1000 zl. n a  w eksel w łaśc ic ie low i n ia ją t 
k u  C ho jn ie  p o d  P iń sk ie m  —  W acław o w i W o 
jcw oilz ie . W  o k reślo n y m  te rm in ie  K lim ow t- 
czow a sk ie ro w a ła  w eksel do  b a n k u , a n a ­
s tę p n ie  do  re je n ta , lecz bez sp o d ziew anego  
sk u tk u . W eksel n ic  zo sta ł w czasie  w y k u p io  
ny i p o szed ł d o  p ro te s tu .

C hcąc ściągnąć  od d łu żn ik a  n a leżn o śc i — 
K lim ow iezow a w y je ch a ła  p rzed  k ilk u  d n ia  
m i do  w sp o m n ian eg o  m a ją tk u , by  n a  m ie jscu  
o trzy m ać  od W ojew ody  p ien iądze.

W  p a rę  d n i po  w y jeżd z ie  sy n  K lim ow i- 
ezow ej o trzy m a ł d epeszę  ze w sp o m n ian eg o  
m a ją tk u , żt m a tk a  jeg o  n ag le  zm arła .

K lim ow icz n iezw ło czn ie  po  te j  w iad o m o s 
ei w y jech a ł do  m a ją tk u  i p rz y b y ł w dzień  
w y zn aczonego  po g rzeb u . Gdy z a jrz a ł do 
tru m n y , zau w aży ł, żc m artw ą  tw a rz  jeg o  m ai 
k i śc iąg a  k u rc z , św iadczy , ja k  z tego  w y ­
w n io sk o w ał, o n ag łe j i g w a łto w n ej śm ierci.

P o z a te m  K lim ow iczow i p o d e jrz a n ą  w y ­
d a ła  się ró w n ież  o k o liczność  zag in ięc ia  wek 
sia , k tó ry  sp ro w ad z i! jego  m a ik ę  w ie  słro - 
ny.

Z estaw ienie tych faktów  obudziło  w  nim  
podejrzenie., że m atka padła ofiarą podstęp  
nej zbrodni.

J a k  się  d o w iad u jem y , K lim ow icz z łożył 
sk a rg ę  do  w ładz  sąd o w o  - śledczych , d o m a ­
g a ją c  się  p rz ep ro w a d z en ia  d o ch o d zen ia  w 
pow yższej sp raw ie .

N ie je s t  w yk luczo iiem , że w ładze śledcze 
z a rz ąd z ą  ek sh u m ac ję  zw łok celem  d o k o n a ­
n ia  sek c ji. (e) T u  się  zan o szą  p ro śb y  do św. M iko ła ja  i do  an io łka ,  k tó ry  p rzyn ies ie  p o d a ru n k i

gw iazdkow e

„D ZIESIĄ TY  KOCHANEK”
(1 asino*

Anny O ndrn w yjecha ła  do Paryża.  W  
p ierw szym  jej f ikn ie  p a ry sk im  w idzim y w ła ­
śnie jej p rzy jazd  d o  „stolicy św ia ta  o raz  
p rzedziwne perypetje ,  k tó re  "tam niezwłoc: 
nie przeżywa. Kończy się to wszystko nader ,  
n a d e r  —  pomyślnfe!  Ja k ?  Nie chcę psuć w ra  
żenią tym, k tó rzy  to jeszcze obejrzą.  S tw ier­
dzę, że gdzie jak  gdzie, ale  w  fi lm ach f r a n ­
cuskich um ie ją  dać  k a żd e m u  ak to ro w i  n a j ­
właściwsze dla niego z a d a n ie . . Sprytna ,  ży 
wa, p e łn a  tupetu,  choć fo rm aln ie  jeszcze do 
syć zielona, dziewczyna, wesoła i rezolutna  
— to właśnie  Anny O n d ia  Któż jeśli  n ie  
o n a ?  Gdyby troszeczkę m niej djalogów n ic  
by nie by ło  do życzenia w fe j  pe łne j  h u m o  
ru .  o in tensyw nej  akcji ,  fars ie..

Nad p ro g ram  Fleischer,  ale nie Betty 
Boop. Birnbo and Coco lecz wesele m ałp ie  
Radzę obejrzeć  wielu  now ożeńcom . ( s k . l

R A D J O
W ILNO.

W7TORFK, d n ia  6 g ru d n ia  1933 r.
7.00: Czas, M uzyka, 11 40: P rz e g lą d  p ra sy .  

11.50. M uzyka  z płyt.  11.57. Czas, 12.05: M u­
zyka, 1.2 30 D zienn ik  poł.,  Kom. m e te o r  . 
12.33: Muzyka, 15.20: P ro g ra m  dzienny, 15 25: 
W iad  o eksporcie ,  15.30: Giełda roln.,  15 10 
M uzyka  jazzow a,  16.25: S k rz y n k a  P. K. O. 
16.40: „M ała  sk rzy n eczk a  1 — lis ty  dzieci orni) 
wi Ciocia H a la ,  16.55: M ik ro fon  w . Szkole 
P o d c h o rą ży c h  prz.y 5 p. p. leg. w W iln ie)  
( rozm owy, chór.  o rk ie s t ra  i t. d  l 17.25: Ar 
je  i p ieśni,  17.50: P r o g r a m  na  środę  i ro z m  , 
18.00: „ T e a t r  Niepodległej Po lsk i  ‘ -— odczyt.  
18.20: S k rz y n k a  m u zy czn a ,  18.35 K oncer t  
życzeń (płyly), 19.00: „ P o m n ik  Mickiewicza 
w W iln ie"  -— odczyt,  19.15: Codz. ode. pow 
19.25: F e l je to n  ak tu a ln y ,  19.10 Sport.  19.45: 
K o m u n ik a ty ,  19.47: D zienn ik  w ieczorny ,
20.00: O p e re tk a .23.30 M uzyka taneczna .

ŚRODA, dn ia  6 g ru d n ia  1933 r

7.00: Czas, Muzyka, Chwilka  gosp. d o m ,  
11.40: P rzeg ląd  p rasy ,  l i . 47: M uzyka z p łyt,  
11.517: C zas ,  M uzyka, 15.20: P r o g r a m  dzień  
uy, 15.25: W iad .  o eksporcie ,  15.30: Giełda 
ro ln.,  15 40: Pieśni,  16.00: K re is le r  g ra  (pły­
ly), 16.10: Audycja  dla dzieci , 16.40: .^Now-y 
u s t ró j  szk o ln y "  —  pog„ 16.56: Koncert ,  17 50: 
P ro g ra m  n a  czw a r tek  i rozm.,  18.00: I n f o r ­
m ac y jn y  k u r s  o b ro n y  p rzec iw gazow ej,  18.20- 
M uzyka  tan e cz n a  (płyty), 16.50:'i„Biała  Cer 
k iew  w k u l tu rz e  p o lsk ie j"  —  odczyt,  19.00- 
P rzeg ląd  l itewski,  19.15: Codz, ode. p o w ,  
19.25: F e l je to n  literacki.  19.40: Sport.  19.47: 
Dziennik w ieczorny,  20.00: K oncert ,  2100 :  
„ F a b r y k o w a n ie  gaze ty"  — felj. , 21.15: Reei 
ta l  fo r tep ian o w y ,  22.0-5. 11 W ie cz ó r  M ickie­
w iczow ski  (Transm . z Celi K o n ra d a ) ,  23.05: 
Muz -ka taneczna .

i
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w t o r e k
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Grudzień

D N m Sabby Op 

jutrom M ikołaja B W.

W achódaforie* — g. 7 m . 25 

/ a c b ó d  , — | ( 3 a. 26

S p ri trz«2*n t  Zakładu H ttaoroiagjl U.S.B. 
a Wllrla z dnia 4-XI 1933 raku

C iśn ien ie  774 
T em p. ś redn ia  —  2 
Tem p. n a j  w. —  1 
T em p. na jn .  —  10 
O p a d  —
W ia t r  zachodn i  
Tend bar .  spadek  
k w a s i  p o c h m u rn o .

D Y 2  U RY A P T E K .
Di:iś w nocy d y ż u r u ją  n a s tę p u ją c e  aptek
P a k a  — Anto-kolska 54, Si-ekierżyńskiego 

— Z arzecze  20, Sokołow skiego  —  T y zen h au  
io w sk a  róg T argow ej ,  Sz a n ty ra  — Legjonu 
w a, Za-sławąskiego —  N ow ogródzka ,  Zającz  
kowBkiego —  W ito ldow a .

O ra z  R o s tk cw sk ieg o  — K a l w a r j j s k a  21, 
W y so ck ieg o  —• W ie lka  3, F n i m k in a  —  Nic 
m ie c k a  23, Augustowskiego —  róg  S tefan  
sk ie j  i Kijowskiej.

PR Z E W ID Y W A N Y  PRZEBIEG POGODY
W  DNIU DZISIEJSZYM 5-GO GRUDNIA

Przew ażnie  p o c h m u rn o .  Lekki m róz.  U- 
m ia rk o w a n e  w ia try  pó łnocno-zachodn ie  i fcę- 
chodnie .  Miejscami d robne  o- ady.

A D M IN IS T R A C Y JN A
—  ro b o ty  an g ie lsk ie  b ę aą  u trzy m an e .

W  zw iązku  z w ejśc iem  w życie z d n iem  1 
styczn ia  1934 r o k u  now eli  do  u s taw y  o cza 
sie  p ra cy  w przem yśle  i h a n d lu  d o w ia d u je ­
m y się, że u rzęd y  p a ń s tw o w e  i s a m o rzą d o w e  
o r a z  o rg a n iz ac je  p r y w a tn o  —  p u b l iczne  nie 
zam ie rz a ją  k a sow ać  ang ie lsk ie j  soboty

r  MIEJSKA
—  Redukcja w m agistracie. Z du.

1 grudnia zw oln ionych  zostało w ma 
gistracie około 50 osób. Redukcje tc 
w yw o ła n e  są przeprowadzali;} obec­
n ie  przez Zarząd m iasta  reorganiza­
cją

Dalsze redukcje spodziewane są 
na dzień 1 stycznia.

—  W yrównanie  poziomu jezdni nu uiirj  
T. Kościuszki. W c z o ra j  m ag is t ra t  p rzystąp i!  
ju ż  do  z a p o w ia d an y c h  ro b ó t  p rzy  w y ró w n a  
niu p o z io m u  jezdn i  na  ul. T a d e u sz a  Kościu­
szki. U łożone zos ta ły  szyny pod k o le jkę  dla ■ 
wyw ozu  p iasku ,  k tó ry  bedzie  g ru p o w a n y  nad 
b rzeg iem  Wilji  i zużyty  zos tan ie  do regu lac  
j i  brzegów.

u ~  GOSPODAHCZ4
"  — W idoki rozwoju przemysłu drzewnego  
ua fl  Ueńszezyźnie. D o w iad u jem y  się, iż na 
w iosnę  roku  p rzysz łego  n a  r z ek a ch  pogra  
n icza  po lsko  - sow ieck iego  ro zp o czn ie  się 
sp ław  d rzew a  i b u d u lca  P o d p isa n a  w p a ź ­
d z ie r n ik u  rb. k o n w en c ja ,  r e g u lu jąc a  sp raw ę  
sp ła w u  d rzew a  na  rzek a ch  g ran iczn y ch ,  da  
j e  sze ro k ie  p ra w a  d o  sp ła w ian ia  i h an d lu  
d rz ew e m  obu  p a ń s tw o m  J a k  w ia d o m o  dr/.-, 
wo  sow ieck ie  będzie  sp ła w ian e  p rz ed e w sz v ,l  
k ie m :  D żw iną .  N iemnem , D n ie s t rem  i inne  
m i  m n ie jszem i rzekam i.  W  zw iązku  z po d ą i  
s a n ą  k o n w e n c ją  po lsko  - sow iecką  —  dyp to  
m a c ja  sow iecka  czyni usi lne  s t a r a n i a  celem 
w ciągn ięc ia  do akcj i  L itw y

P rzem yś l  d rz ew n y  n a  W ileńszczyźn ie  io  
k u j e  sze rok ie  nad z ie je  na  wielki h a n d e l  drze  
w e m  sow ieck im  W  połow ie  lu tego  r o k u  przv  
szlego do M oskwy i M ińska  u d a d z ą  się d e le ­
gacje  k u p ie c tw a  d rzew n eg o  celem  n a w iąza  
m a  p e r t r a k ta c y j  w sp ra w ie  z a k u p u  więit  
szych  p a r ty j  d rzew a  i budu lca

SPRAW Y SZKOL VE
— Ferje w szkołach. W. r o k u  b ieżącym  

fe r j e  Bożego N arodzen ia  w szko łach  śred n ica  
i p o w szecnnych  n a  te re n ie  w ileńsk iego  okrę  
gu  szko lnego  rozp o czn ą  się z d n iem  22 b. m 
i t rw a ć  będą do 16 stycznia  1934 roku.

SPRAW Y AKADEMICKIE
—  i>di mg. W  sobotę  d n ia  9  g ru d n ia  b i . 

Urządza  S tow arzyszen ie  M edyków Żydów 1 
S. B. -Doroczny D ancing  Szczegóły później.

ZEBRANI \  I ODCZYTY.
—  U M ickiewiczowska Środa Literacka 

odbędzie się  j u t r o  o godzin ie  8.30 wiec/.
W  p ierw sze j  części odbędzie  się d y sk u s ja  o 
seh i l łę ro w sk ie  j inscen izac ji  , ,D ziadów “ w 
W iln ie  N as tęp n ie  re fe ra t  prof.  M anfreda  
K rid la  . O a r ty z m ie  M ickiewicza",  i lus trow a  
ny re cy ta c ja m i  a r ty s tó w  T e a t r u  Miejskiego 
pp, S u c h e ck ie j  i Kersena,  o tw o rzy  d kusję  
n a  tem at ewolucji  a r ty s ty c zn e j  T w ó rcy  Da i 
d ó w "

W stę p  m a ją  członkow ie,  sy m p a ty cy  i wpeo 
w a d ze n i  goście Młodzież m ile  w id z ia ra

—  P o s ied zen ie  W U. T  w a L ek a rsk ieg o  —
odbędzie  się d n ia  6 bm . o godz. 26 w lokalu  
w ła snym  p rz y  ul. Z am n o w e j  Nr. 2 i

—  H e rb a tk a  i odezy t „ k o ła  Młodych*4 Z. 
P. O. K. W szy s tk ie  C złonkin ie  Z w iązk u  Pr;i- 
ey O byw ate lsk ie j  Kobiet p ro sz o n e  są  o jak  
na j l iczn ie jsze  p rzybycie  n a  h e rb a tk ę  i odczyt

Koła Młodych ',  k tó r a  się odbędzie  d n ia  7 
bm. (czwartek',  o godz. 7 wiecz w  lo k a lu  Z\. 
p rz \  ul Ja g n  Końskie j  Nr. 3— 5 m. 3.

RÓŻNI
— PO D N IE B N I R 5 C E R Z I  W OGNISKU 

K u L L JO W E M  Ciesząc) się  n iebyw ałym  p o ­
wodzeniem  reportaż  lo tn icz -  Podniebni  R y ­
cerze: zostanie  p o w tó rzo n y  2 razy  w Ogn i­
sku Kolejowem  t j. d n ia  7 i 8 g ru d n ia  rb. o 
godz. 8-ej wieczorem, W  re p o r ta żu  b ierze u- 
Jz ia ł  pe łna  wdz ięku  u ta le n to w an a  śp iew acz­
ka w ileńska  p. J a n in a  P la w sk a  o ra z  sum a u ­
tor. O rk ie s t ra  sy m fo n iczn a  p o d  b a tu tą  mlo- 
deg< k o m n o zy to ra  p. Ludw ika  Jaka jt isa .

Ceny miejsc  od  50 - .  Pozosta łe  już w 
niewielkie j  ilości b i le ty  n ab y w ać  m o żn a  w 
S ekre ta r jac ie  W ojew . Kolejow, Kom. LOPP. 
Dyr Okr. Kolei Państw . ,  pa r te r ,  pokój Nr. 1

—  N ow y film  sezon . 1933/34 — Ceeil B. 
ile Mille*a. Ccci) B de Mille! Każdy nowy 
film lego reży„era ,  w zbudza  z ro zu m ia łe  zaiu 
teresowanie .  Nic też dz iw nego ,  że k ied y  to  
resz ta  się po św iecie  w iadom ość ,  iż Cecil B. 
de  Mille rea l izu je  n o w y  fi lm, w szyscy  spodzie  
wali się jak ie jś  rewelacj i .

I u i e : zawied li  się. De Mille n ie  sprawił  
zawodu. F ilm  pod ty tu łem :  „B u n t  Młodzieży" 
p o ru sza  c iekaw e  i a k tu a ln e  zag a d n ie n ia  i 
d a je  pe łn ą  sub te lność  i f in ez j i ,  inscen izac ję  
życia s tuden te r j i .

F i lm  ten sp ro w ad z o n o  d o  W iln a  i w v i  
w ie t lany  jes t  w k in ie  ,, R ozm aitośc i"  p rzy  ul 
O s tro b ra m sk ie j .  M In.

—  PR Z E D Ł U Ż EN IE  W 1 STAW Y FO TO  
GRA1 IKI. W y s ta w a  p rac  fo lo g ra f ik ó w  z ca­
łej Po lsk i  o tw a r ta  n iedaw no ,  cieszy się za 
s łużonem  p ow odzen iem  i wzbudziła  znacznie 
z a in te re so w a n ie  i l iczne '  recenzje  w p ras ie .  
W sk u tek  tego k o m ite t  w ys taw y  postanowi!  
przedłużyć t rw an ie  jej  na bieżący tydzień, 
to jest d o  dn ia  10 g rudn ia  włącznie  Zwiedza 
nie w ys taw y  (Pałac  reprezen tacy jny ,  gm ach  
m uzeum  U niw ersy tecka  8, w dn ie  p o w ­
szednie  w godzinach od i i  do  2 i od  4 do  7 
po poi.,  a  w  d n i  św iąteczne od II  do  8 p.j 
poi.

—  Z arząd  S pó łd z ie ln i A rty s ty czn e j p o d a ­
je do  w iadom ości, że po p rz e p ro w a d z e n iu  rt* 
m o n tu  Spółdz ie ln ia  z o s ta je  o tw a r ta  z dniem  
5 g r u d n ia  rb. Spó łdz ie ln ia  n ad a l  przyjmuj-* 
w) k o n an ie  wszelk ich  p łac  z dz iedziny  a rch i  
lek tury ,  m a la rs tw a ,  rzeźby, grafiki-  zdobnicl 
wa i d e k o rac j i  wnętrz .

K aw ia rn i  p rz y  Spółdzie lni jest c zynna  od 
godz. 7.30 r a n o  do godz. 11 w. -— Bufe t  obfi 
cie  zao p a trz o n y .  Ceny m in im aln e .  W  godzi­
n a ch  w ieczorow ych  p rz y g ry w a  zespół  muzy­
czny

—  R ato w n ic tw o , piei  wsza pom oc n ies io ­
n a  zag azo w an y m  —  c*ło sp raw y ,  k tó re  m u 
sza za in te re so w a ć  każdego, k io  chce spoko i  
nie oczek iw ać  ju tra .

J a k  się r a tu j e  i o ie rw sze j  pom ocy  udzi 
la uczą  k u r sy  ra to w n ic tw a  przec iw gazo  
wego Po lsk iego  C zerw onego  Krzyża.

K urs  o b e jm u je  6 godzin w yk ładow ych ,  
ro zpoczn ie  się dn. 11.XII r  b. W y k ła d y  odbv 
wać się  będą  w C zerw onym  K rzyżu  przy  u ' 
Ta tarsk ie j  5 od godz. 18 do 20.

Udział w k u rs ie  od osoby  zł. 3.-— dla 
cz łonków  PCK zl 2.— . W y k ła d a ć  będą  pro l  
siengalew icz  m jr .  Kam iński-  d r  de-Rosset

Z arząd  W ileń sk ieg o  T o w a rz y stw a  A rty ­
stów  P la s ty k ó w  p o d a je  do  w iadom ości  że 
w k o ń c u  g r u d n ia  r. b. w W a rsz a w ie  w; Insty­
tucie  P r o p a g a n d y  Sztuki  o tw ar ty  zos tan ie  
D o ro czn y  Salon  Z im ow y Z ap ro szen ia  do 
udzia łu  w  Sa lon ie  cz łonkow ie  T o w a rz y s tw a  
m o g ą  o trzy m ać  w L o k a lu  Szkoły  Mizi miosl 
A rtystycznych (Mickiewicza Nr. 7) u Sekre 
t a rz a  T-wa.

— P o d z ięk o w an ie . Koto S ióstr  Pogotowi: 
S a n i ta rn eg o  Po lsk iego  C zerw onego  K rzyża  
u W iln ie  poczuw a  się do  m iłego o b ow iązku  
podz iękow ać  p. inż. G la tm a n o w i  za łaskaw i 
w ygłoszony  odczyt  i u d o s tęp n ien ie  zw ied ze ­
nia E lek t ro w n i  Miejskie j ,  p. inż.  Kuszłejce 
i p. B a ran o w iczo w i za  z az n a jo m ie n ie  z u rz ą  
dzen iem  E le k t ro w n i  i udz ie len ie  in fo rm acy j .

—  P o d z ięk o w an ie  K ończąc  II K u rs  Prze- 
c iw gruź l iczny  d la  L ek a rzy  zo rg an izo w an y  
przez  W ile ń sk ie  T o w a rz y s tw o  P rz e c iw g ru ź ­
licze, p ra g n ie m y  w s tó w ach  p ro s ty ch ,  lecz 
n a p ra w d ę  szczerych  w y raz ić  na sze  uznan ie  
d la  o rg a n iz a to ró w  i w y k ła d o w có w  K ursu ,  o- 
raz p o d z ięk o w ać  im  za b e z in te re so w n e  t r u d ) , 
p ra cę  i czas, k tó ry  n a m  tak  o c h o tn ie  poświę 
cali  w przec iągu  3-ch tygodni.  L ek a rze  
uczestn icy  II K u rsu  Przeciwgruźliczego .

Nerwobóle 
A RT R E T Y Z M - REUMAT YZM

leczy „EG E"

BALSAM JAPOŃSKI

TEATR I MUZYKA
—• Teatr M uzyezny  „ L u tn ia 11. Pod bia- 

tym ko n iem "  w „ L u tn i"  N a jw iększą  sensac  
ją  b ieżącego  sezonu  jes t  b ezw ątp ien ia ,  z 
p rzep y c h em  w y s taw io n e  w idow isko  o p e re tk o  
we „P o d  b ia ły m  k on iem ",  k tó re  z każdern 
p rz ed s ta w ien ie m  z y sk u je  w ię k s ^ t  p o p u l a r ­
ność. Mimo wielk ie j  ilości ob razów , zm ien ia  
jących  się na  oczach widzów, o p e re tk a  k o ń  
czy się o 11 wieczór. Ceny m iejsc ,  m im o  łijt- 
sz towności  w idow iska ,  zos ta ły  n iezm ien io n e  
Dzisy„Pod b ia lv m  koniem '

—- P ią tk o w a  p o p o iu d u ió w k a  w „ L u tn i"  
.„Gejsza" z uroczą M arją  Kaiwe, o d egraną  zo 
s tan ie  po  raz  pierw szy po  w zn o w ien iu  w pi.-, 
tek o godz in ie  4 po p o i  Ceny m ie jsc  specja ł  
nie zmzone,

— T e a tr  M iejski P o h u la n k a . Dziś,  w to rek  
5 g ru d n ia  o godzin ie  8 wiecz. po  raz  trzeci 
dosk o n a ła ,  pe łn a  lekk iego  f r a n ru s lu e g o  hu  
m o ru  sz tuka  .1. D e \ a l ‘a  „S tefek" ,  w d o s k o n i  
łej reżyse r j i  \V„, C zengerego oraz. św ie tn ie  
pom y ślan y ch  d e k o ra c ja c h  W. M akojn ika .

—• T e a tr  O bjaz.dowy —  g ra  dziś 6 g ru d n ia  
w Białowieży, 6 g ru d n ia  w Kosowie  —  ko  
m edję  -Stefana K iedrzyńsk iego  „ P io ru n  z jas  
nego n ieba".

—  S te fan  B a to ry  pod P sk o w em 1*. AV so 
bo tę  d n ia  9 g ru d n ia  w- zw iązku  z. u r o c z y s t o *  
c ia im  400-lccia u ro d z in  K ró la  S te fana  Bało  
rego —  T e a t r  Miejski na  P o h u la n c e  d a je  je 
d y n y  raz h is to ry cz n e  w idow isko  \Y. C h a rk le  
wicza , B a to ry  pod  P sk o w e m " .  W id o w is k o  to, 
g ra n e  w G rodnie  w obecności  P a n a  P re z y d en  
ta Rzeczypospoli te j ,  zyska ło  sobie  ogólne 
uznan ie .

—- „E m il i jego  d e te k ty w i11. W  p ią te k  dn 
9 g ru d n ia  d a n a  będzie  p r e m ie r a ^  św ietne) 
w spółczesne j  sz tuki  dla m łodz ieży  młodszo.) 
„Em il  i jego de tek tyw i  .o b fi tu jąca  w sze­
reg se n sa cy jn y c h  m o m en tó w ,  ro zg ry w a ją cy c h  
się na  te ren ie  Wśitea. P o czą tek  o godzin ie  ł 
po poi. Geny  zniżone.

—•' T e a tr  —  K ino  R ozm aitości. Dziś. w to ­
rek 5 g ru d n ia  (począ tek  sean só w  o godzinb.*1 
4) f i lm . .Bunt Młodzieży".  Na scenie  — 
...Szczęście Yenus".

Koncert rozumowany.
Z a rz ą d  Opieki  Rodzic ielsk iej  p rzy  P a ń s t ­

wow ej  Szkole  P rzem ysłow o  - H and low ej  
Żeńsk ie j  im. D m ochow sk ie j ,  zo rg an izo w a ł  
k oncer t ,  k tó reg o  sposób  u jęcia  m usi  w vw o 
łać z u p e łn e  u z n an ie  d la  tak  p o ję te j  wiedzy 
m u zy czn o  —  w o k a ln e j .  M ianowicie :  p rzed  
każd y m  w ystępem  a r tys tów  (którzy  bezin te  
re so w n ie  dali  sw ój udzia ł),  p. prof .  Gałkow­
ski t łum aczy ł  t reść  opery ,  c h a r a k te r  pieśni,  
i m ó w ił  o a u to rze ,  zapoczątkow*ał zaś pięk- 
ny in  w vk tiulom o znaczeniu  m uzyk i  i r o z k o ­
szach jakie sz tuka  d a je  twórcy ,  szuka jącego  
łączności zc .słuchaczami, o p o d n ies ien iu  rlu 
szy w k o n tak c ie  z m u zy k ą  i jiiewem i 1. p.

So l is tam i byli:  św ie tny  śp iew ak,  ro ib n i  
z YYileńszczyzny p. Benoni,  k tó reg o  k a r ie r a  
rozpoczęła  się w Italji,  w Ameryce, w Chi- 
e.ago, gdzie  z b ie ra ł  z as łu żo n e  lau ry  w opefzc ,  
m ieszczące j  k i lka  tysięcy  .w id z ó w .  Śpiewał 
tam  B orysa  G odunow a,  F ig a ra  i i in. Ubieg 
łego ro k u ,  k o n j u n k tu r a  k ry zy so w a ,  unic*'sl 
wiła  k o n t r a k ty  a m e ry k ań sk ie ,  a le  o b d a r z o ­
ny f e n o m e n a ln y m  głosem  n asz  śp iewak ,  byl 
n ied a w n o  w  W ie d n iu  i znów- t a m  w ra c a j  be 
dzie  też  śp iew a ł  w M edjolanie ,  B udapeszc ie  
i we f ran c u sk ic h  m ias tach .

— A P a ry ż  sp y ta l iśm y ?
— - Jeśli  się u d a  o d rzek ł  p . Benoni.
Z pew n o śc ią  p o w in n o  się udać.  p. Benoni 

m a  jed e n  z n a jp ię k n ie js zy c h  b a só w  o ba ry  
to n o w y m  b rz m ien iu ,  j a k ie  m o żn a  spo tkać.  —

O lbrzym ia  ska la  głosu, dźw ięk  ciejiły, głębo 
k i ,lekkość i uczucie ,  w y b i tn y  ta len t  d ra m a ty  
ezn y , a k to rsk i ,  k tó ry  ponosi  go na  e s t radz ie  
i m im o  woli k aże  w y m o w n ie  i lus trow ać słowa 
śp iew an y ch  rzeczy. H o jn ie  udz ie la ł  się a r tv  
sta. N a jp ięk n ie j  z 10 rzeczy, k tó re  śpiewał,  
wyszed ł  h y m n  R a c h m a n in o w a  „Z m ar tw y e h  
w s ta ł  P a n " ,  o słowach  i m elod ji  p rz e jm u ją  
cej, a r j a  z op e ry  Yerdiego D ou Carlos,  pon u  
ry lam en t  k ró la  i zaraz  po tem  weso łe  wezwą 
nie  do  C h e ru b in a  jirzez zuchw ałego  Cyru lika  
F ig a ra  zos ta ły  o d śp iew an e  w- lak odpow ied  
nim  n a s t r o ju  i stylu,  że sa la  b rz m ia ła  od c i 
tu z ja s ty czn y ch  ok lasków .

P iękn ie  g ra ł  p. K ontorow icz.  c za ru ją c  In­
nem su b te ln y ch  sk rzyp iec  w  T ań cach  Sarasa  
tego i w a r ja n ta c h  na z n an e  m elo d je  p o lsk i : ,  
p. G ó rs k a ( a r ty s tk a  t ea t ró w  w ypow iedzia ła  
wiersz  K o n o p n ic k ie j  w zbyt p łacz l iw ym  t a  
nie, lombardzie  j r ażącym ,  że po w ta rza ła  Się 
w- nini z w ro tk a  „Bądź  si lnym", P rzy jac ie le  
Mickiewicza i b a l l a d a  o m al in ach  t ra fn ie j  
zosta ły  ujęte .

Zau w aży ć  się dało ,  żc ani  z prasy ,  ani 
ze 'zwykle z a jm u ją c e j  p ie rw sze  rzędy  ptibli 
czności n ikogo  nie było.. . A szkoda ,

Z astępca .
P. S. Sala  by ła  b iegunow o z imna, a  p. Be 

noni  z. r e sz tk am i g rypy, do w ió d ł  wielkiej  np 
rzejm ości  że w  tych  w a r u n k a c h  użyczył  swe 
go p rzep ięk n eg o  głosu.

Kronika telegraficzna.
— ZMARŁ W  W A R SZA W IE FE L IK S  ZA­

M E N H O F b ra t  tw ó rcy  m ię d z y n a ro d o w e g o  
języ k a  e speran to .  Z m ar ły  b) t .czynnym dzia 
taczcm n a  po lu  p ro p a g an d y  e sp e ran ta .

- OD bY L SIĘ W  W lE D N R i  POGRZEB 
..CUDOTWÓRCY Z C ZORTKOW A" ra b in a  
Iz rae la  F r ie d m a n a ,  przy  n iezw ykle  t łu m n y m  
udzia le  Żydów o r to d o k sy jn y ch

— JAN KIEPURA KONCERTOWAŁ w 
ly rh  d n iach  w Am sterdam ie  i w Hadze. Al 
lysta  polski podb i ł  w zupeb .ośe i  pub l iczność  
h o len d e rsk ą ,  k ló ra  p rz y jm o w a ła  a r ty s tę  hu  
rz liwemi ok laskam i.

W STAMBULE ODBYŁO SIĘ U R O ­
CZYSTE OD.SŁl).\JlfCIE TABLICY P-5MIAT 
K O W E J w m u ro w a n e j  na  froncie dom u,  w 
k tó rym  i inn r ł  w ro k u  1861, Adam  Mickie 
wie/.  Tablica  p rzedstaw ia  wizerunek Mic­
kiewicza w płaskorzeźbie ,  dzieło polskiego 
art)-.ty-rzeiźbi.irza Bilińskiego. P o d  p ła sk o ­
rzeźbą umieszczono nap isy  — -- ku - oF-
kim i tureckim : „N aszem u wieszczowi A d a ­
mowi Mickiewiczowi,  w rocznicę  zgonu ■ — 
Połaci w Stambule".

' \ \  STANACH ZJEDNOCZONYCH przy 
robo lach  publicznych przeprowadzanych-  
międ%v 5 paźdz ie rn ika  a 10 l is lopada  znalo- 
zło pracę  3.000.000 bezrobo tnych .

NAD NlFMiCAMI p rzesz ła  ubiegłe j i.n- 
< y fala zimna, W  Berlinie • temperatura ,  s p a ­
dla do 15 s lopm  poniże j  zera.

TEATR-KINO

Rozmaitości
Sata Miejska

O s t r o b r a m s k a  5

prod. Paramountu 1933/34 Cecll B de Mil!e’a
ukaże nam film zwalczający korupcję i przestępczość ,  o d s ła ­

niający kulisy życia  studenterji p. t.

Buntfcffodzieży
N A D  PR O G R A M  DODATKI D2WIĘK0WE.

Na scenie:

Przejście Inn
K /o to -h w i la  w 1 -m akcie z p p. JanO W Sklm

Borshjm Czaplińskim i Piotrowską.
CENY MIEJSC pomimo znacznych kosztów Hl- 
m» — nie p od w yższone  Parter 80 gr., u lgow y  
50 gr., balkon 40 gr. W idownia dobrze ogrzana

ssśŁflggggŁ Ko ( dlne S S  Polski sukces!
Zwinzek Żydów u cze s tn ik ó w  walk  o H  wk H  wOksI H  I  ■  u ■ si ■# a n n .. A  ...

Do w szy stk ieh  b y łych  żo łn ie rzy  Żydów.
Związek Żydów uczes tn ik ó w  w alk  o n iepod  
legtość Po lsk i  p rz y s tąp i ł  do r e je s t rac j i  by 
tych żo łn ierzy  Żydów, k tó rzy  b ra l i  udzin t  w 
w a lk ach  o n iepodleg łość  Polski  w latar.n --- 
1914— 1921,

AA’ tym  celu wszyscy  byli  żołn ierze  z, lego 
o k re su  w inn i  » e  w ła sn y m  in te res ie  zgłaszać 
się osobiśc ie  z d o k u m e n ta m i  w o jsk o  ,vcmi do 
S e k re ta r ja tu  Zw iązku :  AA’ilno ul. Mh-kicwi 
cza Nr. 22 m 9) w lo k a lu  K ursów  Hatidlo 
wych ob, J. Sz ternberga)  w ś ro d y ,  soboty,  
niedziele  od godz. 18 do 20.

f-
AA' n iedzielę  w ieczór  odbył się \\ W iln ie  

wiec p ro te s ta cy jn y  przeciw o g ran iczen iu  woi 
ne j  em ig rac j i  Żydów do P a le s ty n y  przez  wła 
dzę m an d a to w ą .  Na w iecu  p rzem aw ia l i  p re  
zes R ady Żyd. Gminy A\'yzn. dr. AA’ygodzki,  
adw. S tuczyński,  red  C y n cy n a tu s  i mag Ra 
czko. AA’iec zakończy!  się u ch w alen iem  odpo 
w iedn ich  rezolucyj .

*
AA' dn iu  2 g ru d n ia  o godz. 6 w lokalu  

S jo n is tó w  —  R ęw iijo rr is tów  p rzy  u l icy  Szep­
tyckiego 24 odby ł  się odczyt z b io row y  na  R*" 
m at  „R ew iz jon izm , jogo cel i z a d a n ia "  
u rz ą d z o n y  s ta r a n ie m  Zw iązku  Kobiet „We- 
«-e f“ .

P rz e m a w ia l i  mgr.  Szw irańska ,  m g r  Ku 
ryn iec  H. B reem an .  O b ecnych  400 kobiet.

s
Dnia 2 b. m. odbyło  się u  m ed y k ó w  ży 

dow sk ich  z eb ra n ie  na  k tó re m  u c h w a lo n o  za 
łożyć k asę  pożyczkow o  —  s ty p e n d ja ln ą  — 
U chw a lono  s ta tu t  Na z eb ra n iu  by t  obecnv  
k u r a t o r  S tow arzyszen ia  M edyków Żydów 
p ro f  Jakow ick i .

Im.l

NA WILEŃSKIM BRUKU
KRADZIEŻE.

O k ra d z io n o  m ieszk an ie  H e n ry k a  Karczew 
skiego p rz y  u l icy  B o n i f ra te r s k ie j  2 Złodzie­
je  o tw orzy li  m ie szk an ie  w y try c h em  i zabra li  
u b ran ia ,  gotówkę; d ro b n ą  b iżu łe r ję  — ląec 
ne j  w ar tośc i ,  750 zlot) ch

* * *
Zegarek  d am sk i  z dew izką ,  - w ar tośc i  400 

z ło tych  sk ra d z io n o  z to reb k i  Jad w id z e  Da\* i 
d o w ic / j  zam ieszka łe j  p rz y  ulicy P o n a r sk m j  
16.

Po l ic ja  jes t  już na  t ro p ie  złodzieja.
* 4: 4;

Z liiezanoknię tego m ie sz k an ia  W . Ł. M a­
l inow skiego  (E ila recka  1 2)  sk ra d z io n o  dw a 
zegarki,  g o tów kę  i d ro b n e  rzeczy, łączne j  
w ar tośc i  300 zł.

O k ra d z io n o  sk lep  N ark io w iczó w n y  przv 
ulicy W  P o h u la n k a  2 0 .

Złodzieje  dosta l i  się w nocy  z 3 na  4 bm  
po  w ybic iu  szyby i sk ra d l i  ty to i j ^ h e r b a t ę  i 
cu k ie r  w a r to śc i  280 złotych.

*■
PO D R ZU TEK .

Do 1 k o m is u r ja łu P  P m. -Wilna p rz y p ro  
w adzono  7-letniego S aw ach a  * F ry d m a n a .  P o  
rzucił  go o jciec  Geler  F r y d in a u ,  bez stałego 
m ie jsca  zam ieszkan ia

H A N K A  O R D O N Ó W N A
też SAMBORSKI i SYM w filmie „SZPIEG W MASCE

S 2czyt precyzji techniki  dźwiękowej I

I I

K in o  „PAN"
HELiOS

Prem;era!
A trakcja  

w sz e c h św ia to w a ! A. L 14 ZATONĘŁA W s p a n i a ł a  g r •
G enj alna reżyser}#  
S z c i y t  t e c h n i k i

K t o ?  G d z i e ?
ANNY 0NDRAR ozkoszna u lubie­

nica w szystk ich  
w najw eael. kreacji r e i. KfiTOla LamaCZd p .  t. 10 >kochanek

Moc przezabawnych sytuacyj. Perypetje  młodej girlaski na tle przepychu paryskiego Folies.

w K I N I E

CASINO
HURT OWY SKŁAD PAPIERU I MATF.RJAŁÓW PIŚMIENNYCH

„PAPIER  SPÓŁKA AKCYJNA"
WILNU, UL. ZAWALNA 13, TEL. 501

POI FTA i*/ D l l Ż N M  A3C7YROR7F •
KALENDARZE 'JA R O k  1934, OZDOBY CHOliNKOWE, PO C Z T Ó W K I ŚW IĄ ­

TEC ZN E I N O W O R O C ZN E. KSIĘGI R A C H U N K O W E o r a z  
W S Z E L K IE  A R T Y K U Ł Y  K A N C E L A R Y J N E  I S Z K O L N E

WĘGIEL G ornośląsk . konc.
„Progress**

poleca t e  n r i l l  I  UtiellońsWa 3 
* » ■ ■  U E . U L . I -  te le ło n  8-11.

Książka to najlepszy przyjaciel czło­
wieka, bo mu świadczy wiele dóbroazietstw, 
a nie wymaga wzaiemności.

1. S, M ILL .

Biblioteka Nowości
W ilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9

zaopatrzone w znaczny dobór Ostatnich HO- 
WOSd i d z ie ł klaaycznycb .

Czynna od  fo d z . 11 do 18-ej. W arunki doatępne. 
K ażdy czy te ln ik  otrzym uje, jako p f e m |u m ,  

ład n ie  opraw ioną kaiążkę.

Skończył konserw rtorjum  w arazaw skie N au­
c zy c ie l apecja ln ość  F O R T E P IA N  C eny bardzo  
nisk ie  a m ianow icie

lb  lek cji na m iesiąc  — 12 zł.
12 .  .. 9 .,
& » .  ., .  t

D ziec iom  od 6 — 10 lat daje s ię  lek cje  po */2 
godz. dzien nie  12 lek cji na, m iesiąc  za  6 z łotych . 

A d res: D om inikańska 14 m . 3.

DOKTÓR

D. Ze ldow icz
Choroby ikórne, wenei.,  

m o czo p łe io w e .  
od g. 9— 1 i 5 —8 wiecx

Dr.Zeldow iczow a
Chor. kob iece ,  w enery c i '  
ne, narządów m oczowych  
od g. 12— 2 i 4 —6 wiecz.
przeorowadzlli się
z Mickiewicza 24 na ul.
wileńską 21, 1, 1.217

Dr. Woltson
Choroby skórne.

weneryczne,  
i m oczop łe iow e

Wileńska 7, tel. 10-67
od godz* 9— 1 i

Dr. J. Bernsztein
choroby skórne, w enerycz­

ne i m oczop łe iow e
Mickiewicza 28, m. 9

p r z y j m u j e  o d  9 — 1 i  4 — C
Z. W . P

p i  a n i I T o
chcę kupić 

ul. Wlngry 13 m. 15

D-i Kenigsberjj
Choroby skórną,  

w en e-y czn e  
1 moczopłclo-we, 

ulica Mickiewicza 4.
telefon 10-90, 

od g o d r. 9— 52 j  i — 8.

Or. I. Pucznik
choroby oczu 

pOWrdClł i przyjmuje  
od 9 — 12 r. i 4 — 7 pp,

Wilno, Trocka 1, teł. 7-60

Aimszei ta
M. ?rzezma
przyjmuje bez przerwy
przaprowadzlła sl^

Zwierzyniec ,  Tom. Z.mmt 
aa lew o Gedemiaowskr  

ul. Grodzka 27.

Akuszerka
ŚTOiałowska

przeprowadziła slą
na ul. Orzeszkowej 3— \2 

(róg M ickiewicza)  
ta m ie  gabinet kosmetyas  
*y, usuwa zmarszczki, br# 
dawki, kurza*kl 5 wągry

Akuszerka

przyjmuje od 9 do 7 wieca. 
przeprow adziła s ię  na

ul. J. Jasińskiego 5— 20
(obok Sądu)

2 FUTRA~
m ęskie prawie now e  

i dam skie noszone
do sprzedania

ul. Miła 1 l ,  m. 4 
O glądać od g. 2-ej

do sp rze­
dania ■* 

d o w ied z ieć  się
Konarskiego 27 m. 5

PO TRZEBN Y

NAUCZYCIEL
ję z y k a  nierr* eclr<ego-
ul. PIWNA 9 — 5.

T eł. 17-89.

DOM

OGŁOSZENIA
do

? PRZYJMUJE
|  na najbardziej 

t  dogod nych  warunkach

ADMINISTRACJA
„Kurjera W ileńsk iego*

UL. BISKUPIA 4

ES fe

WtuLIAM J. LOCKE. 12

WIELKI PANDOLF®.
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej

—  A U akad m u s /  fn sfraszydło?— 
zapytała matka, która ostatnio Iliowie 
lt* się nim zajmowała tnajqc na 0 9  
wie troskę o chorowita, córcc/ky.

—  Ja sam to zrobiłem! - k r /vk  
iiijł wyzjw ajijco  chłopczyk przycjs 
kajać potworka do piersi

Śmieszny jesteś —  rzekła spo
kojnie.

—  śm ie s z n y 9 —  zawołał o,ciec.—  
Synku, pokaz nu lo! —  Wzitjł v> ręce 
fj iacom a II i obejrzał z prawdziwym  
zachwytem. —  Śmieszny? Nasz syn 
.jest artysta, Jutro. Yittore. pójdztesr 
ze m ną do fabryki i p okażem y to 
p o d  t  one. *

Taki był dziecinny początek rze­
czy. Mały Pandolfo odkrył w  sobie 
talent osiągania nadzwyczajnych re­
zultatów po:politemi środkami Ale 
nie był to talent twórczy, jak przy­
puszczał początkowo Angelo. W iktoi* 
nie był artystą. Fabrykując małpkę, 
m iał na celu m e artyzm, lecz kształt 
materjalny. Ojciec, człowiek prost\ i 
kochający, aie zatruwający żonie ży ­
cie tą właśnie prostotą, podarował mu  
dw ie  białe m yszy w kartonowem pu­

dełku, Przewidująca Zuzanna zlękła  
się, żc łui lusowe mieszkanie zaroi :ię 
wkrótce od białych myszy. Aie syn 
ukoił jej straciiyfźJ/.budowawszą klat 
kę z bczncrui drabinkami i obręczam  
z drutu od korków od butelek z wodą  
sodową którą to materjał zdobył w 
sąsiedn. restauracji. Miał zacięcie do  
praktycznych rzeczy chociaż, w ędiu-  
jąc. za pozwoleniem ojca. po wielkiej, 
mrocznej szopio, za.sta w innej rzeźbiar- 
skii nu arcydziełami wszastkich cza1* 
sów, doświadczył uczucia dziwnego  
szczęś ia.

Kiedą zaczął cłiodzii- do s/kidi' 
s t a ł  iie przedmiotem szyderczych przi- 
sladowań kolego w z powodu włoskie­
go nazwiska. Ale był odważny i uwn 
ż.-d się za Miglika. W szak ojciec, na­
m ówiony przez matkę zgodził się n<t 
luraiizowae. WoI:«c lego poturbował 
jednego z kolegów (który zalał się 
krwią i łzami) i oznajmił że odtąd  
ma być dla niego j innych Wiktorem. 
J o  mię brzmiało swojsko. Wróciwszy  
do domu z gladjatorskicmi odrapa  
niami na napięstkach. celowo zacłio- 
wanemi w  całej świeżości, o d ln ł  /. oj 
ci m zwycięską, chełpliw ą dysputę.

— B ad/ co bądź — rzekł Angelo 
do Zuzanny w* Wiktorze czuć krew* 
łacińską.

—- Niech go tylko le szkaradne  
chłopczy -.ka nie biją, to m oże siebie  
nazywać, jak mu się żywnie podoba  

odparła Zuzanna, maskując w ten 
sposób swoją ignorancję co do zna 
czcnia krwi łacińskiej.

Młody Pandolfo, zdolnv i inteli 
gentny, zajaśniał wśród tępych kole­
gów* nirzent anioł światła. Z końcem  
roku -,zkolnego zjawił się w* domu. 
oldadowany nagrodami. Powtarzało  
się to co rok. Pierwszy* dowód swei  
praktycznej encrgji i zaradności na 
większą skalę dał w* związku z nic- 
ziszc/alnein życzeniem matki, wzdy  
chająccj do fulrza icgo kołnierza (..ta­
kiego. co to się okręci dwa razy- koło 
szyi i jeszcze zostaną wiszące końce'"). 
Sprzedał mianowicie książki otrzy­
mane w formie nagród i w*viu‘/o n e  na 
pamięć i kupił za zdobyte tą drogą 
pieniądze . lisa" z farbowanego króli­
ka Miał wtedy czternaście la!

—  Masz. mamo, kołnierz —  r/ckl 
4-r^Zaw»ż(‘, jeżeli ci ojciec nie będzie  
mógł czego dać, zwróć się do mnie.

Ucałowała go płacząc i już wtedy  
prawie uwierzyła w* jego wszeebmoc-  
ność. l (hłopak był zduinicwający^Nic  
miała serca ganić go za samochwalst  
wo. N iezwykły malec nigdy* nu cheł 
pił sie tom. czego nią m ógł dokonai

— Rachunek za gaz jest o połowę

mniejszy*, niż za zeszły k.w*artał — 
r/ekl raz ńngtio  —  A przecież to zi­
ma. laknn sposobem u licha?

— Przedziurawiłem tylko glowną  
rurę -  przyznał się Wiktor, który za­
interesował się ostatnio w  tajemniczy  
systemem rur gazowych i zapomoeą  
świdrowainia i lutowania 'rozwiązał 
nieomal zagadnienie bezpłatnego ko 
rzystania z gazu Wy jaśnił w esoło, jak 
lo zrobił.

(aid! Cud! — krzyknął Angelo,)  
wa r/uea jąe ręce do nieba.

Angelo jeżeliby to wyszło  na- 
jaw. poszedłbyś do więzienia —  za u 
ważyła Zm.anna

Radość ojca i syna zgasła.
- F iglio  mio rzekł Angelo,

który w m om entach  silnie jszych wra 
żeń, jak w lej chwili strachu przed 
brzydką o d p o w  iedzialnością, naw ra 
cał do rodzinnego języka. Wiem ż c  
jesteś sprytny, jestem  z ciebie dum  
uy i już widzę, jaką będę m iał z c ie ­
li re podporę, na stare lala, ale, na mi 
łość boską, idz i napraw to, coś z.ep 
suł, bo. jakem uczciw y człowiek bę 
de m iał do czynienia z policją. Raz 
innie tylko w* życiu zahaczyła, k ie ­
dym  poturbował człowieka, za lo, że 
mi porw ał z tacy W enus Medycej 
ska i cisnął' nią w orszak lorda m a ­
jora On był pijany, a ja trzeźwy. P o­
licjant m nie przy*znał rację, a jego za 
brał Ale m ia łem  duży kłopoł. bo 
m usiałem  zeznawać w* sądzie i laki

dygnitarz w peruce, z twarz.. jak bu 
rak. oskai*żvł m nie o szerzenie porno­
gra f  ji. A. me! Mój synu, idź mi zaraz 
i napraw to, coś zma jstrował...

Tak wiec. W iktor miał w domu  
podnielę i do robienia w ynalazków  i 
do uczciwości Po skończeniu niższej 
szkoły dostał stypendjum  i przeszedt 
do Kolegjum Terhnieznego, a potem  
do K Pilewskiej Szkoły Górniczej'. 
Tym ezasrm  Em anuel Bolla roztył się 
i rozleniw-il, wobec czego m ćm o w a ł  
Ingela dyrektorem fabryki i rodzi 

na Pandolfów* przeprowadziła sic z 
Seho. do m ałego domku w sąsiedztwie  
Walim a-i Green, będącego od lal West 
łśndein towarzyskich aspiracyj Zuzan 
ny*. Wiktor .koiii zył z odznat żenieni 
s /k o łę  górniczą i dostał odrazu posa 
dę w firmie metalurgicznej. Wkrót 
ee Angelo umart jakoby* z radości z 
powodu sukcesów syna

W trakcie sm utnej jazdy* na omen  
fąrz ‘ulhamski. Zuzanna wyraziła ży 
ezenie jak najprędszego połaezeria  
sfe z m ężem .

—  Jeszcze w pierw  będzie mama  
jeździła w łasnym  pojazdem — rzekł 
s s  n .

—  Kto mi go da? —  zapylała ż a ­
łośnie.

—  Ja -— rzekł syn.
Dotrzym ał słow*a. choć z u,* 1 na

10 kilka lat czani. Ale w koneu obda­
rzył m alkę  clegaekim  sam ochodem  \ :  
szoferem w  liberji, który w ita ł >a

podnoszeni! m ręki do czapki. M iesz­
kała w dalszym eiągu w  zabaw*nej, 
czerwonej v illi na W aliiam Stree, w  
której postanowiła  dokonać reszły  
życ ia .

—  Będę wielk im  człow iek iem  — 
zapewniał ją Wiktor. —  W ynajdę  
maszyny*, które przewrócą ten zwar  
jow any świat do góry nosam i. Zarży 
nam robić fortunę. Malka Wiktora  
Pandolfo nie m oże mieszkać w takim  
skrom nym  domku.

Ale nie ustąpiła Była dumna z 
syna. lecz chciała żyć w  takich ■wa­
runkach w jakich ją zostaw ił mąż.

— Gdybym nie wiedział, że zaw-  
dłięcza m  m am le iłę charakteru  
odpow iedzia ł —  nazwałbym  mnnit; 
uparciuchem

Musiał się zadowolnić  napełn ie­
niem jej dom u urządzeniami własne  
go pom ysłu, zaosz^zedzajneemi pracę 
i k ied\ umarła, urządził jej nnjw;spa 
niaiszy pogrzeb, na jaki m ógł się zdo­
być miejscowy* zakład pogrzebowy. 
Karaw*an i konie  były  n iew idoczne z 
pod pióropuszów*, a trumna tonęła w 
powodzi kwialów

—  A igdv nie marzyła biedaczka
— rzfk ł syn do jedynego oprócz n ie ­
go żałobnika, starszego jegomościa,  
który* zajął stanow isko  po jego ojcu
—  nigd\ nie marzyła, że doczeka się- 
takiego pogrzebu.

(D e. n.)
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